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Kadeci przeciw endekom.
Podczas wyborów do rosyjskiej damy w 

królestwie Polakiem endecy pobili na głowę 
P®deków, a ponieważ pedeoy są najbliższymi 
Przyjaciółmi rosyjskioh kadetów, przeto oi ka- 
óeoi wypowiedzieli przyjaźń, endekom. Ale mo- 

nasi ozytelnioy nie b% jeszoze dostatecznie 
°?*ojeni z dziwnemi nazwami owyoh stron­
nictw, więc powtórzymy tę wiadomość językiem 
•foaumiałym dla wszystkioh. Endeoy — to 
•tronniotwo wszechpolskie, które przed kilka 
*hiesiąoami zmieniło swą nazwę na N(arodowo)- 
^emokrafcyczne). Pierwsze litery tych dwóch 
Wyrazów stanowią jego imię. Zmieniło ono 
n*«wą, leoz zachowało w oałośoi swój szowi­
nizm, swą narodową wyłączność, zaznaczaną 
”łk jaskrawo i wojowniczo we wszystkioh osę­
k ach  Polski, jak to w Niemozeoh i Austryi 
tobią wszeohniemoy. Nie podoba się to polskim 
Postępowoom i spolszozonym izraelitom, któ- 
f«y stawiają kwestye n&rodowośoiowe na miej 
*°u podrzędnem, a na pierwsze wysuwają za­
dnia ogólno-ludzkie, ściśle demokratyczne. Oi 
*Uśaie postępowoy polscy i żydowscy utwo- 
^yli w Królestwie strouuiotwo P(ostępowo)- 
p(emokratyozne), które od pierwszyoh liter obu 
tyoh wyrazów zowią się pedekami. Tak samo 
budowali swą nazwę rosyjsoy kadeoi, którzy 

konstytucyjnymi demokratami, a również 
'Uwiąją na pierwszem miejsou równość, wol- 
noid, nietykalnożó osobistą, demokratyzm zu 
P®łny, lud wiejski i fabryozny, a uznanie wszel- 
"lQh praw narodowych o tyle jeno mają w 
'*ym programie, o ile bez tego uznania nie 
?*ogą być wykonane wszystkie tamte demo- 
5ratyozne zadania. Zatem pedeoy w Polsce a 
**deoi w Rosy i — to właśoiwie jedno stronni­
c o ,  dla którego uznanie praw narodowyoh 
i*?4 i*dnym łe  środków, prowadząeyoh do ioh 
^Uioiwego oelu. Natomiast niedawni wszeoh- 
ę°Uoy, a teraźniejsi endeoy mają za oel naro 
^0Woió, a za środek — demokratyzm, jako pod- 
^W a szeroka i popularna. Tan fakt, że oni w 
J^ólestwie zaoięoie zwalozali pedeków i nie 
f ł»yjęli żadnej ioh kandydatury, nie dali ani 
!• ae8° mar.datu polskim izraelitom, oo było 
le»łusznośoią, ponieważ żydzi w Królestwie 

^howią zastęp liozny, ekonomicznie bardzo 
J^ny , a mająoy swe własne wyznaniowe i 

°8aj°we interesa: — ten, powtarzamy, fakt 
l  ł «ił do nioh pedeków, a przez nioh także 
„JHów, któryoh prasa, będąoa w rękach ro- 
j'J«kich izraelitów, jak Bitce, Słowo, Siram, 
t w staw iła w telegramaohi koraspondenoyaoh 
l  Warszawy endeków jako fałszywy oh demo- 

Poszozuły jeszoze dzienniki ozynowni- 
% dowodząc, że Polakom woale nie chodzi o 

^■toia ogólno-obywatelskie, jeno o Polskę od 
.̂0t8a do morza- Pointrygowały także dzienni- 

i tosyjskioh „październikowoow", czyli zwo- 
. ^oików dumy postulatowej. Poozęły one do- 
L°d«ió, że Polak, ozy arystokrata, ozy demo- 

konserwatysta, ozy radykał, zawsze i 
r* ed©wszyatki0m będzie Polakiem, to znaozy 
^W iekiem, który od Rosyan i Rosyi radby 
t Slą<! wszystko, oo się da, ale nie da nawet 
jto , oo mu niepotrzebne. Znalazło zię w Ro­
ku fcylko j®dno pismo, mianowicie Wiek XX , 

wystąpiło w obronie polskioh endeków, 
^pomnieliśmy o tem — pisze ono — w jak 
^Jątkowem położeniu znajduje zię Królestwo 
^*®kie i jak bardzo jego żyoie nie jest podo- 

® do naszego. My jesteśmy znpełnie zadowo- 
0ĵ 1 pod względem narodowym, a Polacy — 
pom nie skrzywdzeni. Bismark powiedział pe- 

tl*go razu, że tylko „te narody mogą oałko-

wioie się oddaó sprawom sooyalnym, które są 
narodowo nasyoone". Demokratyzm w Polsce 
stanie się ozysty i logiozny, a stanie wyłącznie 
na grunoie ogólno-ludckim, kiedy na to po­
zwoli dominująoe teras n&dewszystkiem zranio­
ne uosuoie narodowe. Dziś demokraci polsoy 
muszą się nieraz noiekaó do form konserwaty- 
wnyoh, ponieważ im ohodzi o zachowanie du­
cha i oharakteru narodowego. Gorliwość pa- 
tryotyozna popyoha ioh de dużyoh błędów, ale 
one są zupełnie zrozumiałe. Zdajmy sobie z 
tego sprawę, zrozumiejmy rzeoz, przyznajmy 
Polakom narodowe prawa, a wtedy oni będą 
nawskróś demokratami. Musimy w tem pomódz 
narodowi polskiemu, zamiast żądaó odeńrzeozy 
niemożliwyoh. To będzie prosta, szozera poli­
tyka, która nie.dopuśoi do zatargów, a potę­
pianie Polaków za ioh obstawanie przedewszyst- 
kiem przy kwestyaoh narodowyoh, to polityka 
krzywa".

Ten głos jednego tylko dziennika nie 
zmienił usposobienia kadetów. Ioh najwybi­
tniejszy rseoznik, ioh Mirabeau, poryw 
mówoa, a publicysta znakomity, poseł i 
nek ioh dyrekoyi p. Rodiuzew napisał: 
soy narodowi-demokraoi — to krańoowi szowi- 
niśoi na szlaoheokiej podszewce. Nie wywie­
trzała z nioh szlaohetozyzna i pańszczyzna. 
Już pokazali, że niedaleoy są od bezwzględne­
go antysemityzmu. Myśmy ioh poznali. By­
liśmy przecież na samym poomątku ruohu wol- 
nośoiowego w Warszawie. Aby podać im rękę 
w imienin Rosyi, przybyliśmy do nioh: Dołho- 
ruki, Szaohowski, Trnbeoki i ja; było jeszoze 
nas kilkn. Polaoy rewizytowali nas w Moskwie 
na zjeśdzie naszego stronnictwa. Przyjmowa­
liśmy ioh jak najserdeczniej. W kwestyi pol­
skie) stanęło porozumienie zadziwiająoo prędko 
i zgodnie. Ozegoż więo im jeszcze potrzeba? 
Dlaczego nagle się przerzuoili na grant naro­
dowego szowinizmu ? Dlaozego podozas wybo­
rów jednem ioh hasłem było „Nisoh żyje Pol­
ska!" — a wszystkie nasze kasła w kąt rzu- 
oili, jak starą rękawiczkę? Może to prawda, że 
zarówno są wrogami Rosyan, jak żydów ? Nie, 
my z nimi nie możemy iść ręka w rękę!“.

Tak się odezwał najwybitniejszy kadet. 
Tak rzekli inni w różnych dziennikaoh. A wre-

ozło
„Pol-

antysemitów i wrogów Rosyan, fałszywy oh de­
mokratów „na szlaoheokim podkładzie". Jeżeli 
to jest rzeczywista przyozyna zmiany frontu 
kadetów, to nie główna, nawet nie drugorzę­
dna, tylko jeszoze dalsza i mniejsza. Sądzimy, 
że przedewszystkiem obudziło się w kadefcaoh 
pooznoie narodowe, którego nie radziliśmy dra­
żnić frazesami, szafowanymi w Królestwie bez 
miary. Następnie zaś jesteśmy przekonani, że 
kiedy się skońozyły wybory i już można było 
zwinąć popnlarne chorągiewki, wnet kadeci 
wykreślili ze swego programn autonomię dla 
Królestwa Polskiego, bo im, jako Rosyanom, 
nie warto dla takiej sprawy zadzierać z rzą­
dem, gdyż na tym pnnkoie nie będą podtrzy­
mani przez swój naród. To są, naszem zdaniem, 
główne przyczyny zmiany frontu kadetów w 
stosunku do Królestwa, ale niezaprzeozenie u- 
łatwiły im ten zwrot wybory w Królestwie, 
przeprowadzone wyłącznie pod hasłem szowi- 
nistyoznem, widocznie ogromnie silnem, skoro 
wszystkie mandaty z wyjątkiem trzech (dwóoh 
litewskioh w Suwalskiem i jednego zdobytego 
przez realistę) dostały się endekom. Odrazu ten 
reznltat wyborów uznaliśmy za wadliwy. A o- 
bawiamy się, iżby w damie endeoy jeszoze 
bardziej nie zepsuli sprawy, bo to są amatoro- 
wie jaskrawyoh frazeeów -i grzmiąoyoh słów, 
które nie łamią kośoi, ale zrażają poważnych 
lndzi. Byłoby dobrze, aby ozłonkowie Koła poi- j 
skiego w Petersburgu przestudyowali dzieje ‘ 
Kół polskioh w Wieaniu i Berlinie, ale oni 
z pewnośoią tego nie zrobią. Historya jest 
wprawdzie mistrzynią narodów, ale rzadko kto 
słuoha jej nauk. Zwłaszcza niedoświadozeni 
skłonni są wierzyć, że dopiero od nich się za- 
oznie prawdziwa mądrość polityczna.

Credo irancoskiń socjalistdw.
Rozpoazęte w niedzielę wybory we Fran- 

oyi dadzą, jak się zdaje, większość radykalno- 
sooyalistyozną. Nie jest tedy obojętną rseozą 
nowy sooyalistyozny program, wygłoszony przez 
Janrćsa, ponieważ ten wódz „upaństwowionych 
■ooyalistow" i zwolennicy zerwał z da-
wnem orzeozeniem, iż „sooyalizm nie jest ar-

  o. n .o ' tykałem wywozowym", leoz przeoiwnie chcą
szcie przyszła kolej na oałe stronnictwo. Zje-1 go produkować na eksport. Naturalnie, mówi-
ehało się ono do Petersburga, bo jnż za parę 
dni bądiie otwarta „dnma" — zjeohało się, aby 
jeszoze raz przejrzeć i ustalić swój program. 
Wiemy już oo uchwaliło. Oto: „Stawiamy so­
bie za zadanie nzyskać obywatelskie swobody 
i całkowite wszystkioh równouprawnienie, do­
bić się prawa wyborczego równego, powsze- 
ohnege, bezpośredniego i tajnego d« dumy, do 
ziemstw i rad miejskioh, rozwiązać kwestyę 
agrarną w duohu korzystnym dla ohłopów, 
utworzyć prawodawstwo robotnioze, wprowa­
dzić samorząd prowinoyonalny w konieoznych 
rozmiarach. Żądamy powszeohnej amnestyi, 
zniesienia kary śmieroi, wyboru parlamentar­
nej komisyi śledczej dla wykryoia wszystkioh 
bezprawny oh ozy nów, popełnionych przez rząd 
i państwową administraoyę po 80-tym paździer­
nika roku przeszłego. Nie onoemy walki z rzą­
dem, ale przyjmiemy ją bez obawy i wahań, 
jeżeli inaczej nie można będzie wykonać na­
szego programu".

Oto wszystko. W dawniej oglassanyoh 
programach kadetów niezmiennie znajdowało 
się żądanie autonomii dla Królestwa Polskiego; 
teraz nie ma o tem najmniejszej wzmianki.

Koło polskie w dumie będzie osamotnio­
ne. Kadeoi wystawiają to jako skntok zwyoię- 
stwa wszeohpolaków, szowinistów, eakweflonyoh

my o „sooyalizmie upaństwowionym", bo wszel 
ki inny istnieje wszędzie, a zatem do wywozu 
się nie nadaje. — Janrćs ogłosił taki program: 

„Republiki i sooj lizmu nie można roz­
dzielać, albowiem sooyalizm bez republiki jest 
bezsilny, a republika bez sooyalizmn jest pu­
stym dźwiękiem. Jedynie republikańska forma 
rządów odpowiada godnośoi człowieka, ponie­
waż stawia rozum jako ozynnik kiernjąoy, a 
odpowiedzialność równo rozkłada na wszyst­
kioh obywateli. Wszelka inna forma rządn jest 
reakoyą i niewolą, a poniewaś przedstawia 
siebie narodowi w innej postaoi, prseto jest 
także fałszem. Oto idea, której sprawiedliwość 
i wewnętrzną prawdę powinna Franoya udo­
wodnić przed Europą. Republikańska forma 
rządów jest tak potrzebna każdemu narodowi, 
że gdzie jej nie ma, tam wszelkie kwestye ży­
wotne wytwarzają społeczne niedomagania, 
praoa i kapitał toozą ze sobą walkę śmiertel 
ną, szalona rozpaoz ogarnia jednyoh, egoizm 
innyoh doprowadza do barbarzyństwa; fer­
ment i zaburzenia stają się zjawiskiem stałem 
i groźnem. Co przy republikańskiej formie jest 
zewnętrzną wysypką, wskazującą jakąś nie­
prawidłowość, łatwą do usnnięoia, to przy ka­
żdej innej formie jest oznaką wewnętrznego 
rozkłada. Sooyalizm nie jest burzeniem, leoz

przeciwnie — organizaoyą i tworzeniem. On 
jest ostateoznem zwycięztwem oywilizaoyi nad 
dzikimi instynktami, którymi są: pożądliwość 
władzy, polityozne rabunki, zwane zaborami, 
oraz polityozne mordy, zwane wojnami. Eto 
otrzymuje, że sooyalizm obce gwałtem usunąć 
własność, ten kłamie; ani rabunku, ani wy­
właszczenia, ani żadnyoh pokrewnyoh czynów 
sooyalizm nie wymyślił; są one nświęoone 
przez prawa form reakoyjnyoh. Souyalizm ohoe 
tylko posadzić na tronie pracę, a władzę dać 
praonjąoym, przez co niewątpliwie zmieni się 
znpełnie pojęcie o własności, ale stanie się to 
tak powolnie, że bez niozyjej krzywdy. Socya- 
lizm jest wrogiem prawa piężoi i dlatVgo prze­
ciwnikiem wojen, roznmiejąo jednak, że kto 
się rozbroi, ten będzie opanowany prze? złych 
sąsiadów, nie żąda sooyalizm zniesienia armii, 
dopóki robotników wszystkioh krajów i naro­
dów nie złąozy w jeden solidarny zastęp, któ­
ry wszędzie utworzy rządy republikańskie i 
rozszerzy atrybucye międzynarodowego trybn- 
nałn rozjemozego. Dopiero wtedy, za powsze­
chną i jednoczesną wszystkioh krajów zgodą, 
nastąpi rozbrojenie".

Tak wygląda państwowy sooyalizm, ozy 
też zocyaliBtyozna republika, wedle słów jej 
apologety. Wiemy, że w rzeozywistośoi wy­
gląda inaozej. Jnż socjaliści bardzo dnśo zna- 
ozyli we Franoyi, kiedy ona zabrała po woj­
nie Tonkin, bez wojny Anam, a prawem ka­
duka Madagaskar i Tunis Rząd nawskróś ra­
dykalno - sooyalistyozny dąśył do zaboru Ma- 
rokka. A wewnątrz Francji jakichśe nie było 
rabunków przy tym rządzie! Katolikom zra­
bowano prawo wierzenia, obywatelom — pra­
wo nauczania, zakonom — ioh własność. Uoho- 
waj nas Boże od takiej oywilizaoyi!

Korespondencye.
Wlsdeń, 7 maja. 

(Ustąpieni* arcyksifcia Rainera. — Roewój obro­
ny krajowej. — Odwiedeiny księcia sasko-kobur- 
skiego. — Reskrypt ministeryalny w sprawie ea- 
pobitienia katastrofom w kopalniack. — Zamknię­

cie fabryk witkowickich..
(y). W grnaohu naczelnej komendy obrony 

krajowej przy plaou Szyllera zebrali się wozo- 
raj w kompleoie wszyscy jenerałowie z mini­
strem Sohónaiohtm i komendantem korpusu 
Fiedlerem na czele, by w sposób uroozysty po­
żegnać nsnwająoego się całkiem w zaoisze ży- 
oia domowego sędziwego aroyksięoia Rainera, 
który przez lat trzydzieści oztery piastował 
nrząd naozelnego wodza obrony krajowej i po­
łożył niespożyte zasługi około jej zorganizowa­
nia i wydoskonalenia, a tem samem około pod­
niesienia siły zbrojnej monarohii. Jemn to 
w pierwszym rzędzie zawdzięozyó należy, że 
rozwój obrony krajowej poszedł w innym kie­
runku, niż pierwotnie zamierzano, i że Austrya 
ma dziś w niej drugą armię stałą, nie ustępu­
jącą w niozem oo do faohowego wykształcenia 
armii wspólnej i mogącą wytrzymać porówna­
nie z najlepszemi armiami europejskiemu

Obronę krajową powołano do życia w r. 
1869, gdy po klęskaoh wojenny oh roku 1866 
zreorganizowano armię i zaprowadzono obo­
wiązek powszechnej służby wojskowej. Jak to 
już sama nazwa wskazuje, pierwotnem powo­
łaniem obrony krajowej było w razie wojny 
służyć do obrony kraju, z którego się rekru­
tuje, a na to, by ona mogła wyruszyć w pole 
przeciw nieprzyjacielowi, potrzeba było oso­
bnej ustawy. To też oała obrona krajowa skła­
dała się tylko z kadrów, tworzących niejako

szkielet, około którego dopiero w razie wybu­
chu wojny miały się formować właśoiwe od­
działy. Tymczasem w najbliższyoh lataoh mo- 
osrstwa europejskie zaozęły na wyśoigi po­
większać swe armie stałe, Austrya jednak ze 
względu na opłakany stan swyoh finansów nie 
mogła im dotrzymać kroku na tem polu. Nie 
mogąo jednak bezpośrednio nzyskać od parla­
mentu środków na powiększenie siana prezen- 
oyjnego armii stałej, postanowiły najwyższe 
sfery wojskowe osiągnąć ten oel pośrednio 
przez stopniową przemianę kadrów obrony 
krajowej, istniejących poniekąd tylko na pa­
pierze, w rzeczywiste oddziały, zdolne każdej 
ohwili wyrnszyć w pole. Tę myśl właśnie 
przeprowadził konsekwentnie aroyksiążę Rai­
ner, objąwszy w r. 1872 nrząd naozelnego wo­
dza obrony krajowej i dzięki jego inioyatywie 
przeprowadziła Austrya właśoiwie bardzo zna- 
ozne powiększenie swej siły zbrojnej w sposób 
zupełnie legalny, przeoiw któremu opozyoya 
parlamentarna nie mogła podnieść żadnyon za­
rzutów. W ohwili objęoia naczelnej komendy 
przez aroyksięoia była obrona kr ej owa armią 
bez żołnierzy, posiadająoą tylko kadry, na cze­
le któryoh atali starzy oficerowie i podoficero­
wie, któryoh w armii wspólnej już nie można 
było odpowiednio użyć i którzy traktowali 
swe posady w obronie krajowej poniekąd jako 
synekury, — dziś zaś jest obrona krajowa wy- 
borowem wojskiem, mająoem doskonale zorga­
nizowane pułki pieohoty i konnicy, a nieba­
wem otrzyma także własną artyleryę. Z po­
czątku trudno było pozyskać odpowiednią 
liczbę ofioerów, gdyż członkowie armii wspól­
nej uważali za rzeoz ubliżającą dla siebie prze­
chodzić do „landwery", gdzie — jak mówili — 
służą tylko same niedołęgi, w krótkim czasie 
jednak udało się aroyksięoia Rainerowi wyko­
rzenić to uprzedzenie, uzupełniał on stopniowo 
korpus ofioerski obrony krajowej materyałem 
wyborowym i zrównał go pod względem kwa- 
lifikżoyi fachowyoh zupełnie z korpusem ofi- 
oerskim armii wBpóluej, Dziś uważać może ar- 
oyksiążę zadanie swego żyoia za spełnione, 
a ponieważ, jak to rzekł przy wozorajgzem po­
żegnaniu. nie ohoe być tylko meblem dekora- 
oyinym, brzemię lat zaś nie pozwala mu już 
spełniać obowiązków naozelnego wodza tak, 
jakby pragnął, przeto ustępuje miejsca młod­
szym siłom, a sam z daleka będzie patrzył na 
owooe swego dzieła.

Dziś przybywa tu w odwiedziny do Ce­
sarza najmłodszy po królu hiszpańskim z pa- 
nująoyoh książąt europejskioh, 22-letni książę 
Karol Edward sasko-kobursko-gotajski. Jest on 
synem zmarłego w roku 1884, najmłodszego 
syna królowej angielskiej Wiktoryi, księcia 
Albany, i przyszedł na świat w trzy miesiąoe 
po śmieroi swego ojca. Tron kobursfco-gotajski 
odziedziczył on po śmieroi księcia Ernesta U, 
brata jego dziada. Dopiero wtedy zaozęto mło­
dziutkiego księcia wychowywać w duohu nie- 
mieokim i oddano go do Poozdamu, do niemie- 
okisgo instytutu wojskowego, przedtem bowiem 
ohował się on na dworze swej babki, królowej 
angielskiej i wcale nie umiał po niemiecku.

Z powodu niedawnej katastrofy w kopal­
niach węgla w Oourrićres we Franoyi wydało 
właśnie ministerstwo rolniotwa do wszystkich 
starostw górniczych w Austryi reskrypt, w któ­
rym poleoa przeprowadzenie rozmaitych zarzą­
dzeń oohronnyoh w kopalniach, mająoy oh na 
oelu zapobieśenie eksplozyom gazów nadmier­
nemu tworzeniu się pyłu węglowego, wreszcie 
zmniejszeniu niebezpieczeństwa pożarów. Mię­
dzy innemi nakazuje ministerstwo urządzenie
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Wypadki lwowskie w r. 1848
*®4ług niepublikowanych dotąd listów świad­

ków naocznych.

(Ciąg dalszy).
Hickiewice do Jana Fedorowicza.

Lwów, dnia 22 Marca 1848 
Kochany Jasiu!

Z pozdrowieniem serdeoznem przesyłam 
^  d*lazy ciąg relacyi o tutejszyoh wypadkaoh. 
v  dwóoh dniach radości, o której Wam dać 
lj^?braaenia nie potrafię, nastąpiła ohwila wiel- 
b, ' obawy i niepokoju. W poniedziałek tj. 20 

8dy więźniów wypuszozano była radość 
W 8*©chna nie do opisania. Wieczorem po- 
^ fc ie  w oałym Lwowie wszystkie domy, na- 
W Rządowe, oświetlono bez żadnego nakazu 
î ” *edniego. Tłumy ludu szczęśliwego, urado- 
V ,®8o widziałeś po wszystkich ulicach. Często 

t®u dzień o Was, moi drodzy myślałem i 
Jrałem, że tu nie jesteśoie, bo takie dnie są 

sadkie i nie każdy je doświadczy w swem 
Ohoiałbym był Was wszystkioh jaką 

^ r^ y o z n ą  siłą tn śoiągnąó. We wtorek od- 
się w kośoiele Dominikanów żałobne

z muzyką i wystawionym ka-
m Bft poległych w powstaniu Wie- 

(fo*yków. Kośoićł nie mógł pomieśoić 
lodzonego ludu. Tłumy stały przed kośoio- 

Nw .ddział wojska z pułku Dentsohmeister
S®ó i*®0’ który ^ez broni był na tem na- 
7tt^*^wie z ofioerami, witano grzmiąoemi wi- 
P  tai1 * obsypywano kwiatami. Mnóstwo lu- 
.jH j^gało rynek i główniejsze ulice. Kilka

• m przywieziono do akademii do u-
* akademików. Przybył tamże i Gu- 

N ^,tor — kazał odozytać ozy też sam odczy- 
r K  *d®mikom rotę przysięgi, że broni nie

tylko na wezwanie przełożonych dla o- 
R ządku , tndzież, że będą wierni Cesa- 

r S ^ .^ t r . ,  królowi konstytuoyjnemu galioyj- 
— młodzież żądała, aby zamiast gali- 

powiedział polskiemu. Na oo się

Stadion zgodził i wyrzekł polskiemu. Na to 
powstał okrzyk r&dośny z tysiąoa ust: niech 
żyje, który podano zaraz do masy ludu, zale- 
gająoej całą Krakowską ulioę i rynek, został 
z największem uniesieniem przez tysiące po­
wtórzony. L'obrzański niesiony na barkaoh 
przez młodzież, w egzaltaoyi zbliżającej się do 
obłąkania, wołał: Polska oała w dawnyoh gra- 
nioaoh zostanie przy wróoona, a Ind w najwię­
kszej extazie krzyczał vivat! Chwila to była 
nie do opisania. Widziałem lndzi nie młodych 
i nie zapaleńców, którzy mi się zdawali w sta­
nie obłąkania. Zaraz potem Dobrzański zemdlał 
i zaniesiono go do jednego domu. Po ohwili znów 
pokazał się na nlioy i przemawiał do Indu, aby 
się nie rozohodził, dopóki broni nie uzyska, której 
gubernator opróoz dla akademii, nie ohoiał po­
zwolić wydawać. W tymże ozasie uformował 
się komitet z 40 osób róinyoh stanów złożony 
i z&ozął swe obrady w sali ratuszowej, wysłał 
depnt&oyę do Stadiona z zawiadomieniem o 
swem ukonstytuowaniu i oelu, w jakim się 
zgromadził, to jest, aby być pośrednikiem 
między rządem a ludem i wpływać na jego u- 
spokojenie w obecnych okolioznoioiaoh. Guber­
nator nie uznał tego komitetu bez poprzednie­
go przyzwolenia zawiązanego za legalny i kon­
stytucyjny i prosił, aby się rozwiązał i prze­
stał swego działania. Wysłano powtórną de- 
pntaoyę z jego łona z przedstawieniem, że oko- 
lioznośoi niezbędnie wymagają istnienia takie­
go komitetu, gdyż lud domaga się gwałtem u- 
zbrojenia i zagraża niebezpieczeństwo, że w 
razi# nieprzyzwolenia ze strony rządu na te 
żądania, może przyjść do rozlewu krwi i roz­
ruchów, za . o odpowiedzialności gubernator nie 
zeohoe zapewne na siebie przyjąć. Powtórna 
ta deputaoya powróciła z tą samą odpowiedzią 
oo pierwsza z dodatkiem, że gubernator sam 
przyjdzie do komitetu. Wkrótce przyszedł ten­
że i powtórzył to samo co do deputacyi po­
wiedział wzywając, aby się komitet rozwiązał, 
oo też uczyniono; przyrzekł wszakże guber­
nator, że sam nstanowi taki komitet, jeżeli 
nzna tego potrzebę. Tymozasem masa ludu na

rynku i ulioaoh nie ustępywała, oozeknjąo bro­
ni. Wzburzenie doszło do najwyższego stopnia. 
Jakiś szalenieo — niektórzy mówią, że sam 
Dobrzański — wzywał żołnierzy na odwaohu 
głównym, aby złożyli broń — to same miał 
tenże i gubernatorowi mówić, aby kazał woj­
sko rozbroić, gdyż inaczej przyjdzie do rozle­
wu krwi. Mówią, że Dobrzański istotnie był 
wozoraj w obłąkaniu Oo bardzo podobnem, gdyż 
od trzech dni ozłowiek ten prawie nie spo- 
ozął w swem działaniu agitaoyjnem, oo jego 
siły fizyczne i umysłowe do największego wy­
tężenia przyprowadzić musiało. Dziś mówią, 
że jest niebezpieoznie słaby. W takiej samej 
niemal egzaltaoyi widziałem także marszałka. 
To groźne wzburzenie umysłów ludu było przy- 
ozyną, że wszystko wojsko o 2-giej godzinie z 
południa wystąpiło pod bronią, na oznaozo- 
nyeh stanowiskach wytoozono działa i nabijano 
ostremi ładunkami broń wobeo ludn. Stał się 
ogromny popłooh po mieśoie; sklepy po­
zamykano, lud wszakże nie bardzo sią roz­
ohodził, tłumy na rynka i głównyoh ulioaoh 
przeoiągały, których nikt nie rozpędzał tylko a- 
kademioy proibą i perswazją skłaniali do ro- 
zejśoia się Największa była obawa, aby gdzie 
do jakiego konfliktu nie przyszło, bo to dało­
by niezawodnie hasło do walki i krwi rozle­
wu. Wieczorem oałe miasto miało postać woj­
ny —- wszędzie wojsko, na rynku piechota i 
konnica, dwa działa wytoozone i skierowane 
ku ulicy Halickiej i Krakowskiej, na około 
miasta właśoiwego wszędzie wojsko z działa- 
łami, koło arsenału oddział liozny, gęste wide- 
ty i forpoozty, nigdzie wszakże przechodzą­
cych ani słowem, ani czynem nie zatrzymywa­
no — patrole liozne akademików z karabi­
nami przeoiągały w różnych kiernnkaoh i na­
mawiały do rozejścia się — za niemi znowu 
w niejakiej odległości wojskowe patrole zape­
wne dla kontroli, wieśoi niepokojące biegały, 
że ozeladż rzemieślnicza ohoe napaśó na aka­
demików i odebrać im broń, słychać nawet 
było odgrażania od niektóryoh grap. Akade- 
mioy w wielkiej byli obawie i kolizyi, gdyby

zostali napadnięci przez ozeladż, jak sobie po-1 
stąpić. Nie przyszło wszakże dzięki Bogu do 
tego i noc spokojnie przeszła. Dzień 22 b. m. 
przeszedł spokojnie bez szczególnych wyda­
rzeń. Rnoh na ulioaoh mniejszy z powodu sło­
tnej pory — obwieszczenie gubernatora i po­
lic ji zakazująoe noszenia broni tym, którzy 
nie należą do norganizowanej gwardyi, gdyż 
we wtorek bardzo wielu widać było przy pa- 
łaszaoh, potem, aby się kupami nie zgroma­
dzać i nie przemawiać do lada, tadzieś, aby 
oi, oo nie są zamieszkali we Lwowie, w 24 go- 
dzinaoh wyjeżdżali i t. p. Gubernator ustano­
wił komitet do formowania gwardyi narodo­
wej na zasadzie atoli posiadłośoi i inteligenoyi, 
komitet tan składa się z pułkownika Bordolo, 
hofratha Etmajera, Gołnohowskiego guber. 
radzoy, a teraz prezesa Magistratu na miejsoe 
usuniętego w tyoh dniah Festenburga, Adam­
skiego, Mizesa knpoa i ks. Sapiehy. Obok te­
go ustanowiony inny komitet przez Guberna­
tora dla pośredniozenia między riądem a pn- 
blicznośoią z ozłonków 12 (Boozkowski, lakier­
nik. Dzieduszyoki Kazim., Gros, adjnnkt filo­
zofii, Stroński, Molikowski, Mizes, Smolka, 
Szajnocha, Sapieha, Skrzyński Ludw., Singer 
Flor. i Wilozyński, adwokat. Komitet ten 
wszakże nie nosi nazwy komitetu i nie ma pu­
blicznego charakteru, ma tylko prawo przed­
kładać gubernatorowi żyozenia publiozuośoi i 
swoje projekta. Wielu z obywateli tu mieszka­
jących kazali już swym poddanym darowania 
pańszczyzny ogłaszać i faktycznie jnż odtąd 
tej nie wymagać od poddanyoh, podobnie tak­
że wszelkioh innyoh powinnośoi. Przeważająca 
opinia jest za tem, aby to ogłoszenie zaraz 
przedsiębrać. Pytałem się w tym celu Anty- 
ma, ozy Ci nie każe w tym względzie jakiej 
instrukcyi przesłać. Mówił mi, aby Ci napisać, 
abyś tak ozynił, jak uznasz do obeonyoh tam 
okolioznośoi stosownem; wkrótoe sam Ci w 
tym przedmiooie ma pisać — o zasadę się nie- 
spiera i uznaje ją  za konieczną. W Tarnowie 
na wiadomość o wypadkach lwowskich po­
wstało także poruszenie — oała ludność obie­

gła oyrknł domagając się ogłoszenia konstytn- 
oyi, wielu mówoów przemawiało dc ludu przy- 
pominająo mordy z roku 1846-go i tłumaoząo 
przez kogo i w jakim oelu były spowodowane. 
Starosta kazał zwołać wójtów pobliskich wsi, 
kazał im przysięgać na wierność, wćjoi nie 
ohoieli, mówiąc, że w roku 1846 byli oszukani
i nie wierzą żadnym obietnicom. Wtedy ks. San- 
gnszko miał wystąpić i ogłosić, że wszystkim 
swym poddanym darnje pańszczyznę — oo 
ogromne wrażenie na ladzie zrobiło — padali 
z płaczem do nóg i przepraszali za dawne swe 
postępki. Podobne poruszenia miały zajść w 
Przemyślu i innyoh miejsoaoh. O poruszeniach 
ohłopów przeoiw szlaohoie nigdzie dotąd nie 
słyohaó. w Berlinie miała zajść ogromna wal­
ka ludu z wojskiem, wiele bardzo z obydwóoh 
stron poległo, nakonieo wojsko przeszło na stro­
nę Indu, król uciekł, te wiadomości ma zawie­
rać jakaś pruska gazeta Odereeitung. Sam nie 
czytałem tylko artykuł z krakowskiej gazety o 
wszozętych w Berlinie rozruohach. Podobne 
wieśoi biegają o Warszawie i Rosyi, pewnośoi 
o tem niema, ale w obeonym ozasie nie jest to 
nic niepodobnego gdzie ju t tyle wypadków 
widzieliśmy, które się zdawały dniem przedtem 
woale niepodobne. Są także wieśoi, śe w Po­
znaniu wybuchło powstanie. U nas tn dziś 23 
bm. spokojnie, ale Bóg to wie, ozy się na tem 
Bkońozy. Ze strony rządn widać największą 
ostrożność zaohowaną, wszystko w pogotowiu. 
Wozoraj rano aresztowano kilka osób między 
innemi Dzierzkowskiego, który prezydował w 
nieobeonośoi Dobrzańskiego rozwiązanemu ko­
mitetowi i Ziemiałkowskiego osłonka tegoż ko­
mitetu ; na przedstawienia gubernatorowi uczy­
nione, że to może wywołaó jaką burzę, zostali 
po kilku godzinaoh wypuszczeni. Organizacya 
gwardyi narodowej postępuje, ale jak się to po 
członkach komitet organizaoyjny składających 
spodziewać można, zwolna bardzo, oo wielkie 
nieukontentowanie sprawia.

Walenty Hiekiswioe.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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wodociągów w kopalniach i utrzymywanie na 
■kładzie odpowiedniej ilości aparatów, t. z. Mi- 
nimaz. Nadto nakazuje ministerztwo zorgani­
zować nnleiyoie służbę ratunkową. W każdej 
kopalni musi być urządzona staoya ratunkowa, 
zaopatrzona w odpowiednią ilość przyrządów 
do oddeoh&nia, lamp bezpieczeństwa, elektry- 
oznyoh lampek kopalnianych, okularów, umo­
żliwiających posuwanie się wśród dymu, ptaoht, 
napuszozonyon żywioą, i innyoh przedmiotów, 
które w razie katastrofy oddać mogą dobre 
usługi. Od ozasu do ozasu odbywać należy z 
górnikami ćwiczenia w zastosowaniu tych przy 
rządów.

Z Witkowio donoszą, że dyrekoya tamtej- 
szyoh fabryk zarządziła zamknięcie oałego 
przedsiębiorstwa, wobec ozego i oi robotnicy, 
którzy ohoą pracować, a jest ich kilka tysięoy, 
zostali bez zająoia. Skutkiem zamknięoia za­
kładów witkowiokioh traoą robotnioy tamtejsi 
60.000 koron dziennego zarobku. Do tego osta­
tecznego kroku skłonił zarząd przedewszystkiem 
terroryzm, jakiego dopuszozali sią socyalisty- 
ozni agitatorowie wzglądem robotników, ohoą- 
oyoh pracować.

Rzym 8 maja.
Niewiele dziś podać Wam mogą wiado 

mośoi. Wezuwiusz uspokoił sią już prawie zu­
pełnie i ludność krząta sią, aby uprzątnąć wy- 
rzuoony piasek, kamienie i popioły i odbudo­
wać zawalone domostwa — a w całych Wło- 
szeoh zbierają składki na dotkniętych tą stra­
szną katastrofą. Składki takie zbierają sią w 
redakoyaoh dzienników, po kościołach i nadto 
po ulieaoh, tramwajaoh i lokalach publioznyoh; 
te ostatnie urządzała młodzież akademicka w 
towarzystwie udzielonyoh jej prze* wojskowość 
trębaczy, zwiastujących zbliżanie Bię zbierają­
cych bkładki młodzieńców.

Uroozystości Wielkanoone zakończyła w 
niedzielą przewodnią osobliwsza prooesya, u 
nas — zdaje mi sią — nieznana, choć wiem, że 
w Hiszpanii także sią odbywa.

Wczesnym rankiem zapełnił bazyliką św. 
Piotra dosyć znaozny zastąp młodzieży szkół 
niższyoh ze swymi nauozycielami i nauczyciel­
kami. Na ozele szły małe ohłopozyki z bukie­
tami , potem szpalerem podwójnym wiele 
dziewozątek w bieli z liliami w rączkach — a 
środkiem na ozele tego szpaleru kilka podo­
bnie ubranyoh malutkich dziewozątek z aniel- 
skiemi skrzydełkami u ramion, z koszykami 
pełnymi kwiatów — za niemi z podobnymi 
koszyozkami postępowały inne w strojach ni­
by zakonnyon — a potem ohorągwie, bra­
ctwa ze świeoami, zakrystyanie, wielka ilość 
xięży wszelkiego stopnia, a na końou pod bal- 
daohimem w omataon kilku xiąży, z których 
środkowy niósł zakrytą puszką z Najświętszym 
Sakramentem. Gala ta prooesya wyruszyła z 
bazyliki na plac świętego Piotra i przeszła 
przez plao Rustiouooi i Borgo Yecohio na 
piazza Soossa Caralli, następnie przez Borgo 
Nuowo, Borgo Angelo, Yioolo delle Palline, 
Borgo Pio i Porta Angelioa z powrotem na 
plao i do świątyni Piotra. W czasie pochodu 
dziewozątka owe z koszyczkami sypały kwiaty 
pod nogi niosąoego Najświętszy Sakrament ka-

Ełana, a oprócz tego rzuoano kwiaty ze wszyst- 
ioh okien tyoh domów, którędy przechodziła 

prooesya. Towarzyszyły jej uroczyste śpiewy 
kapłanów, które milkły na chwilą przed nie­
którymi domami, w które wstępował xiądz 
niosący Najświętszy Sakrament. Domów ta­
kich było tego roku siedm — bo taką była 
liozba obłożnie ohoryoh, którzy nie mogli w 
kościele przyjąć komunii wielkanocnej — wiąo 
im ją w tak uroozysty sposób do domu przy­
noszono. Była to prawdziwie rozrzewniająca 
uroozystośó, spełniająca dosłownie piękne wy­
razy pieśni Karpińskiego: „Zróboie mu miej- 
soe, Pan idzie z nieba, pod przymiotami 
ukryty ohleba, zagrody nasze widzieć przy- 
ohodzi i jak się dsieoiom jego powodzi*1.

Tego samego dnia odbyła sią także druga 
uroozystość za starożytnemi morami miejskiemi 
na Oorso d’Italia, pomiędzy Porta Pinoiana i 
Porta Salaria. Zbudowano tam z kamieni oio- 
sowyoh bardzo piękny i duży kośoiół, przy­
pominający poniekąd, gdyby nie zaokrąglone 
łuki, gotyoką strukturą. Kościół ten pod we­
zwaniem świętej Teresy, posiadający opróoz 
głównej, dwie boozne, od tamtej pięknymi i 
smukłymi filarami odgrodzone nawy, a obok 
głównego ołtarza i loże, a nadto kilka już 
pięknie wykońozonyoh ołtarzy, bardzo podnio­
słe robi wrażenie, spotęgowane oiemnym kolo­
rem swych ciosów , prsypominająoyoh czarne 
ciosy wspaniałej katedry w Clermont Ferrand 
we Franoyi.

Otóż w kośoiele tym odbyła się w obe- 
onośoi patryarohy konstantynopolitańskiego, 
monsignora Oeppetelli inauguraoya nowej pa­
rafii św. Teresy, której zarząd oddano mają- 
oym obok kościoła obszerny klasztor Karmeli­
tom bosym, wśród któryoh znajduje się i dwóoh 
Polaków, prsybyłyoh z Czerny pod Kra­
kowem.

Podozas uroczystej sumy, kazania i po­
południowego nabożeństwa, wielu pobożnych 
zapełniało świątynię. To samo widzieć było 
można we wszystkioh kośoiołaoh w osasie 
świąt wielkanocnyoh. Większość bowiem ludno­
ści tak rzymskiej, jak wogóle włoskiej, pozo­
stała wierną tradyoyom religijnym swych 
przodków. Nie brak tu oozywiśoie masonów i 
bezbożników — ale oi zawsze są w mniejszo­
ści. Nie ma tu również tego wygórowan go 
antagonizmu klas społecznych, jakie widzimy 
we Franoyi, a jaki niestety i u nas już zaczy­
na się objawiać, jak tego dowodzą te straszne 
mordy, któryoh widownią Królestwo. Zapewne 
i tutaj dość ozęsto noże lub rewolwery w ro- 
booie, ale motywem zbrodni bywają najozę- 
śoiej zazdrość lub zawód doznany w miłośoi. 
Takiej, jak u nas zawiści spcłeoznej nie wi­
dać. To też i obohód pierwszego maja bardzo 
spokojnie odbył się w oałyoh W'oszeoh z wy­
jątkiem jednej może Bolonii, gdzie anarohiśoi 
dopuszozali sią nadużyć, wybijając okna i wy- 
wraoająo tramwaje, a nawet wywołująo ja­
kieś niepokoje w jednym z kośoiołów tamtej­
szych, oo ogromne oburzenie w oałem mieśoie 
wywołało. W Rzymie odbył się spokojny po­
chód z Piazza Farnese do ogrodu botaniczne­
go na Monte Coelio, gdzie podobnie jak i po 
przedmieściach wygłosili przewódzoy zwyozaj- 
ne w takich okolioznośoiaoh mowy, poczem 
wielu uozestników wybrało się na wyoieozki 
za miasto, które me bardzo się udały 
z powodu padająoego kilkakrotnie ulewnego 
deszczu.

Wspomnieć się godzi, że nawet niektóre 
radykalne pisma, rozwodząc się nad wielowie­
kowym uoiskiem proletaryatu i akoentująo żą­
danie ośmiogodzinnej pracy i jednego dnia od-,

poozynku w tygodniu, wyrażają nadzieję, że 
po uzyskaniu swych żądań i zabezpieczeniu 
robotnikom spokojnej starośoi, nadejdzie ohwi- 
la złagodzenia antagonizmów i przyjaznego 
pożyoia wszelkich klas narodu.

Z wiadomośoi polityoznyoh wspomnę tyl­
ko w krótkości, iż nadużyoia w zarządzie i 
w dostawaoh marynarki wojennej praybierają 
szerokie rozmiary, o wiele szersze niż pierwo­
tnie mniemano, zwłaszoza wykryto, iż przez 
długie lata dostarczano liohego gatunku, ży­
wność, a przedewszystkiem mięso i surogaty 
kawy, wprost szkodliwe zdrowiu żołnierzy. 
Sprawa ta wielkie wywołała tu wrażenie. Na 
zakończenie przytoczę anegdotę, podaną przez 
dzisiejszy Mesaagiero. Jest to jedna z tyoh 
drobnych spraw, które mimo trójprzymierza 
budzą pewną drażiiwośó w stosunkach włosko 
austryaokioh.

Oto artystka tutejszego teatru Oostanzi, 
pani Luiza Garibaldi zaangażowaną została do 
Tryestu. Za nim wystąpiła na soenę, zgłosić 
się miał do niej komisarz polioyi z grzeczną 
bardzo prośbą, ażeby dla uniknięoia możliwe­
go w mieśoie podniecenia irrydentystyoznego 
zsohoiała na ozas pobytu wTryeśoie eanieohać 
imienia ojoowskiego, a przybrać to, jakie no­
siła jej matka przed zamęśoiem. Pani Luiza 
oświadczyła, że ojciec jej matki nazywał się 
Józef Mazzini. Słysząc to komisarz i widząo, iż 
z deszczu dostał się pod rynnę, zapomniał — 
jak to mówią — na razie języka w gębie; po­
tem jednak odezwać się miał w ten sposób: 
Hal w takim razie lepiej będzie, jeżeli pani 
zostanie już przy ojoowskiem imieniu Garibal­
di. Ozy .rzeczy wiśoie prawdziwą jest ta anegdo­
ta, truano sprawdzić; ale zawsze da sią tu za­
stosować znane przysłowie włoskie: Se non 
e vero, ć ben trovato. Win. Si.

Sytuacya,
Wiedeń. O wczorajszej konferenoyi po­

słów dra Paoaka, dra Stranskiego, dra Krama­
rza, dra Herolda i dra Żaczka z księoiem Ho- 
henlohem, Slaoische Corr. podaje komunikat, 
który stwierdza, że konferenoya trwała 2 go­
dziny. Szef gabinetu wyraził swoje najżywsze 
sympatye dla narodu ozeskiego, który, jego 
zdaniem, nie ma powodu do nieufnośoi do rzą­
du. Równocześnie prezydent ministrów oświad- 
ozył, że uważa za pierwsze swoje zadanie prze­
prowadzenie reformy wyborozej.

Poseł dr. Paoak stanowczo zaprzeozył, ja­
koby „klub czeski" z poprzednim rządem lub 
z Niemcami zawarł jakikolwiek kompromis w 
sprawie reformy wyborozej. Mówoa stwierdził, 
że „klub ozeski" ozyni zawisłem swoje stano­
wisko wobeo teraźniejszego rządu od jego za- 
ohowania się względem aprawiedliwyoh dla na­
rodu ozeskiego przyrzeczeń poprzedniego rządu.

Dalej podniesiono wobeo prezydenta ga­
binetu, że naród czeski stanowczo nie dopuśoi 
do reformy wyborozej, któraby nie wymierzała 
sprawiedliwości Czeohom. W dyskusyi podnie­
siono, jakie rozgoryosenie w społeczeństwie 
oseskiem wywołało ponowne niespełnienie przy­
rzeczeń, sprawiedliwych dla narodu ozeskiego. 
Z porządku omawiano dezyderat* narodowe; o 
parlamentaryzaoyi gabinetu mowy nie było. 
Ks. Hohenlohe zaprosił tyoh samyoh posłów 
na piątek na ponowną konfereneyę, na której 
przedłożone będą konkretne propozyoye oo do 
reformy wyborozej i oo do stanowiska „klubu 
ozeskiego".

Wiedeń. Jak donoszą z Tryestu, ks. Ho­
henlohe oświadczył deputaoyi Towarzystwa 
słowiańskiego „Edinost", która przybyła go po­
żegnać, że powszechne prawo głosowania bę­
dzie napewno wprowadzone w życie, jest te 
bowiem nietylko żyozeniem Korony, leoz tak­
że postulatem szerokich mas ludności. Opór 
przeoiwko powszechnemu, równemu prawu gło­
sowania porównał ks. Hohenlohe do zamiaru po­
wstrzymania pędzącego pooiągu pośpiesznego. 
Jeśli ja nie zdołam przeprowadzić reformy — 
dodał prezydent gabinetu — uozyni to kto 
inny.

Wiedeń. "Wczoraj odbyło się posiedzenie 
parlamentarnej komisyi Koła polskiego i pol­
skich ozłonków komisyi reformy wyborozej, na 
którem prezydyum zdało sprawę z onegdajszej 
konferenoyi z ks. Hohenlohe.

Wiedeń. Ks. Hohenlohe konferował wozo­
raj z Pergeltem, który przedstawił mu żąda­
nia ze strony niemieckiej, a więc pomnożenie 
niemieoko-czeskioh mandatów, oraz postano­
wienia, że wszelkie zmiany w rozdziale okrę­
gów wyborozyoh zależą od kwalifikowanej 
większości. Pergelt odniósł wrażenie, iż ks. 
Hohenlohe ponownie ma zamiar przeprowa­
dzić reformę wyborozą jeszcze w tej ka- 
denoyi i że nie nosi sią z myślą parlamenta- 
ryzaoyi gabinetu.

P. Romańozuk opowiada o swojej konfe- 
rencyi z ks. Hohenlohe, że przedewszystkiem 
zastrzegł się bardzo stanowozo przeoiw ewen­
tualnemu pomnożeniu w Galioyi liczby pol­
skich mandatów bez równoczesnego powiększe­
nia liczby mandatów ruskioh. Dalej domagał 
się, aby zasada powszechnego i równego pra­
wa głosowania nie została zmienioną na ko­
rzyść Polaków, gdyż w przeoiwnym razie Ru- 
sini wystąpią przeoiw rządowi z całą energią. 
W końcu uważał p. Romańozuk za stosowne 
zaprotestować przeciw rozszerzeniu autonomii 
w Galioyi.

P. Ploy postawił jako warunek ze strony 
Słoweńców kreowanie 2 mandatów słoweńskioh 
w Karyntyi.

Wiedeń. Konferenoya prezydyum Koła 
polskiego z ks. Hohenlohe trwała wozoraj od 
godziny 4 do trzy kwadranse na 6 popołudniu 
i — jak wszystkie inne dotyohczasowe konfe- 
renoye — miała oharaktei informacyjny. Z te­
go, oo prezydyum Koła powiedziało, musiał 
książę Hohenlohe nabrać przekonania, że Koło 
polskie nie występuje i nie występowało zasa- 
dnioso przeciw reformie wyborozej, a tylko, 
jako stronniotwo przedewszystkiem narodowe, 
domaga sią gwaranoyi dla polskiej sfery po­
siadania w Galioyi. Wrażenie z konferenoyi 
odnieśli delegaoi dodatnie. Nowy prezydent 
ministrów wystąpił bardzo lojalnie i objawił 
dobrą wolę wobeo kraju i ohęć utrzymania do­
brych stosunków z jego reprezentaoyą. Właści­
wej wymiany zdań nie było i być nie mogło 
ze względu na informaoyjny charakter kenfe- 
renoyi.

Dopiero po wysłuchaniu żądań wszystkioh
stronniotw prezydent ministrów starać się bę­
dzie na ponownych konferenoyaoh o doprowa­
dzenie tyoh żądań do równowagi.

Strejki i look-outy.
Morawska Ostrawa. Sytuaoya w Witko- 

wicach i okolicy bardzo się zaostrzyła. Wozo­
raj rano jeszcze sądzi no, że organisaoye naro­
dowe: czeskie i niemieokie odłączą się od so- 
oyalistów. Nadzieje te atoli zawiodły i po­
czątkowe różnioe między tymi odłamami ro­
botników zniknęły. Na zebraniu robotników 
panowało wielkie rozdrażnienie. TJohwalono 
przedłożyć dyrekoyi szereg żądań ekonomi- 
oznyoh i polityoznyoh, które osobna deputaoya 
przedłoży dyrekoyi. Delegat rządu krajowe­
go dotąd bezskutecznie usiłował pośredniczyć.

W dwóoh hutaoh jeszcze praoowano, ale 
i te objawiły chęć do strejku i wozoraj popo­
łudniu zastanowiły praoę. Dalej praoowano 
w fabryce koksu, bo kierowniotwo strejku na 
to zezwoliło z tego powodu, że zagaszenie pie- 
oów byłoby katastrofą i nawet w razie ukoń- 
ozenia strejku nie pozwalałoby na rozpoczęcie 
praoy przez dłuższy ozas. Pozwolenie to atoli 
oofnięto.

Strejkuje do 16.000 robotników, a razem 
a rodzinami do 60.000 osób. Restauratorzy, 
sklepikarze i rzemieślnioy z Witkowio i okoli­
cy swróoili się do rządu z prośbą, by starał 
się załagodzić to, gdyż inaczej grozi im ruina 
ekonomiczna.

Wilkowice. Na odbytem wozoraj w -Cze­
skim Domu" zgromadzeniu strajkujących, w 
którem wzięło udział kilka tysięcy robotników, 
powzięto szereg uchwał, zawierająoyoh żądania 
robotników. Żądano więc skróoenia ozasu pracy

J>r*y podwyższeniu płaoy, w niektórych dzia- 
aoh doohodząoem do 60 pro. Speoyalnie doma­

gano się wyższej płacy za praoę w niedzielę 
i w godzinach dodatkowych, a nadto zniesienia 
t. zw. „odoiągnięó eksportowych", ponownego 
przyjęoia robotników, wydalonych z powodu 
1 maja, zwalniania robotników od praoy w 
dzień 1 maja, uznania „mężów zaufania", tygo- 
dniowyoh wypłat, ogłaszania cen akordowych 
przed rozpoozęoiem praoy, przyzwoitego obcho­
dzenia się przełożonych a robotnikami. Dalsze 
żądania dotyozą hygieny robotniczej i przyrze­
czenia, że w przeciągu roku nikt z powodu 
obeonego strejku nie zostanie wydalony.

Dziś żądania powyższe przedłożone będą 
dyrekoyi w formie memoryału.

Wozoraj zgłosiło się 1.400 robotników do 
praoy. Dyrekoya jednakże postanowiła warszta­
tów na razie nie otwierać.

Wozoraj popołudniu przybył do Witkowio 
prezydent kraju, Heunold, oelem zbadania na 
miejscu sytuaoyi, a wieczorem odjeohał z po­
wrotem do Opawy.

Wiadań. Telegramy z Asoh, w Czeohaoh, 
donoszą: „Położenie znaoznie się tutaj zao­
strzyło. Cały okręg stoi u początku zaciętej 
walki socyalnej. Zorganizowani fabrykanci o- 
głosili, że robotnioy, których wykluczono od 
] maja, a którzy z dniem 8 maja ohoą na no­
wo podjąć praoę, winni o to wnosić prośbę do 
soboty 6 maja. Termin ten upłynął, a z pro­
śbą nie zgłosił się ani jeden robotnik. Robot- 
nioy więo rozpoczęli strejk i mają teraz przed­
stawić swe postulaty praoodawoom. Fabrykan­
ci stoją na stanowisku, że z robotnikami wy­
kluczonymi w żadne rokowania wdawać się 
nie mogą. Walk* całą uważają oni jako wy­
wołaną przez robotników próbę siły i są sta­
nowozo zdeoydowani nie ustępować pod ża­
dnym warunkiem*.

Co i o czem piszą.
Pan Władysław Nałęoz udał się do Bu­

dapesztu na otwarcie tameoznej dorooznej wy­
stawy sztuki, ohcąo się osobiście przekonać, 
jak ona kwitnie w kraju najbliższych naszych 
południowych sąsiadów. Sztuka węgierska po­
wstała nie z poozuoia naturalnej potrzeby oa­
łego społeczeństwa, ale że tak powiemy — te- 
oretyoznie, t. z. dlatego, że dzisiaj każdy cy­
wilizowany naród, szanujący siebie, ma sztu­
kę. W Węgrzeoh nie ma ona woale przeszłośoi, 
nie wypływa — pisze p. Nałęoz — 
z wielkiego pociuoia wrodzonego estetycznego 
mas, leoz z innych powodów. Dość zobaczyć tę o- 
gromną ilość ąuasi artystycznych wyrobów, n u ­
conych na rynek miasta, tę masę rażących nie- 
sstetyomyoh szyldów i wszelkiej sztuki stosowa­
nej, żeby nabrać nieszczególnej opinii o wrodzo- 
nem pooznciu piękna u ogółu, Ratuje sytuaoyę 
dużo imponujących gmaohów, wzniesienyoh przez 
dzielnych jniejsoowych budowniozych, któryoh mają 
sporo. Natomiast jako naród s wielką siłą rzutu 
życiowego i mająoy zresztą pomyślne warunki 
rozwoju, Węgrzy stwarzają par jorce poniekąd 
sztukę i trzeba przyznać, śe osiągnęli już bardzo 
poważna rezultaty.

Współcześni Węgrzy są uczniami Francu­
zów, tak dalece, iś dowcipny Francns powiedział­
by w ten sposób: „artyści węgiersoy malują i 
rześbią dobrze, lecz tak malować i rzeźbić można 
się nauczyć tylko w Paryżu". I to prawda... Lecz 
oo swojego wnoszą artyści węgiersoy do dorobku 
ogólno ludzkiego ?

Polacy wnoszą do sztuki europejskiej swói 
sentyment odrębny — Węgrzy — odrębny ton swo­
ich obrazów, oiemny, ozęsto nawet bardzo ciemny, 
a głęboki i gorący i w tem różnią się od swoich 
mistrzów Francuzów.

Współczesne malarstwo węgierskie rozwija 
się najwięcej w kierunku pejzażu i portretu. Tu 
mają największą liczbę prawdziwych mistrzów. Koń 
natomiast i żołnierz nie gra dominująoej roli w 
sztuce tych potomków hunów, zrosłyob z koniem — 
oo jest dość dziwnsm zjawiskiem. Czyżby się tak 
wyrodzili? Jako sztafaż występują częściej woły 
z rezłoiystemi rogami miejscowej rasy.

W dalszym ciągu autor wylicza cały sze­
reg nazwisk zupełnie nam nieznany oh artystów 
węgierskioh, uprawiająoyoh oejzaż, maryny, na­
turę martwą i nagie akta. W tej ostatniej ka- 
tegoryi posiadają Węgry kilka prawdziwych 
talentów, a jeden z nich pan Szenes TtLlo ma 
być tak doskonałym malarzem, że jego nagie 
kobiety nie ustępują woale nagośoiom franou- 
skiob malarzy, nawet takioh jak Carolus Duran. 
Pomiędzy portrecistami węgierskimi najsławniej­
szym jest z* starszej generaoyi Bensziel, a z 
młodszej Laszlo. Ten ostatni jest bardzo pło­
dnym i szczególnie łubianym przez świat ko­
biecy z tego powodu, że umie wydobyć ogro­
mnie duto wdzięku z młody ob uroczy oh Wę­
gierek. Za to rzeźba w Węgrzech nie wznosi 
się ponad popiersia i rodzajowe drobiazgi.

•  •
•

Pisma warszawskie przynoszą śliczny 
wierszyk majowy, pełen alnzyj polityoznyoh. 
W Galioyi nie mamy takiej wprawy w ozyta- 
nin między wierszami, jaką mają w Królestwie, 
więo może przypomnieć wypada, że poozyna- 
jąo od Konstytuoyi 3 maja powtarzała się oo

r>ku pod zaborem rosyjskim na w iosnę na­
dzieja, że oto ta wiosna przyniesie nam swo­
bodę, W tym  roku oozyw iśoie nadzieja ta jest
0 w iele więoej uzasadnioną, niż byw ała w in ­
nyoh. W ierszyk ten opiew a:

Maj idzie... Dziewucho 1 ach, maj 1 
Co kwieoiem na naszą słał drogę...
Choesz śpiewki: na szczęście! na raj I 
Ach 1 takiej wyśpiewać nie mogę!

Maj idzie... Dziewucho 1 aoh, maj!
Maj wspomnień, maj bola, tęsknicy.
Chcesz śpiewki: na szozęśoie, na raj,
A sama masz tęczę w źrenicy 1

Chcesz śpiewki na szczęście! na raj!
Chcesz śpiewki... Znam jedną, jedyną!
Co sereem objęła ten kraj 
I tę ci zaśpiewam dziewczyno l

I tę oi zaśpiewam na maj —
Z pod piersi ją wyrwę, mój raju!
Spraw jeno, by znowu mój kraj 
Tak słnobał — jak wonczas o maju.

Spraw jeno, by cały mój kraj
Wstał w tęczy, jak nisgdyś, w tej chwili

Maj idzie... Dziewnobo! ach, maj...
A tyleśmy majów... prześnili!

KRONIKA.
Lwów, 8 maja.

Mianowania. Cesarz zamianował dyrektora 
polskiego gimnazynm w Cieszynie Józefa Winkow­
skiego dyrektorem Y gimnazynm w Krakowie.

Sprawa upaństwowienia kolei półnoonej
może przybrać wkrótce bardzo zły obrót, mianowi­
cie może być odroczoną i to na nieograniczony 
czas. Jak wiadomo, układ między rządem, oraz 
akoyonarynszzmi traci moc obowiązującą, jeżeli nie 
będzie zatwierdzony przez Radę państwa po dzień 
30 czerwca. Tymczasem zaehodzi obawa, że nie 
znajdzie się dość czasu na pomieszczenie obrad 
nad upaństwowieniem kolei północnej, które muszą 
się odbyć w Izbie poselskiej, potem w komisyi i 
znowu w Izbie. W kraju naszym panuje z tego po­
woda zaniepokojenie, a wszyscy zwracają oozy na 
prezydyum Koła polskiego z zapytaniem, ozy za­
mierza lekceważyć tę sprawę, tak gorąco nam 
wszystkim na seron leżącą.

Owóż sądzimy, że lekceważyć ono jej nie bę­
dzie, choćby już dlatego, ieby zaprzeczyć nieonym 
insynuacyom, że w Kole polskism robione są stara­
nia o to, aby zwichnąć całą sprawę upaństwowie­
nia kolei północnej. Myśmy w to nigdy nie wie­
rzyli i dotył nie wierzymy. Koło polskie jezt in- 
stytucyą tak poważną, iż skoro raz postawiło ja­
kiś postulat i przedstawiło go, jako pierwszorzędny 
interes kraju, to nie może pe kilku tygodniach od­
stąpić od niego, skoro się nic a nio w stosunkach 
nie zmieniło i skoro sprawa ta jsst ciągle pierwszo­
rzędnym postulatem krujn, 

f  Jan Zacharjaalawlcz, sędziwy powieśeiopi-
sarz, o którego zgonie donieśliśmy wczoraj, nale­
żał do najbardziej zasłużonych pracowników na 
niwie naszej literatury w drugiej połowie ubie­
głego stulecia. Jego dorobek literacki obejmuje 
przeszło pięćdziesiąt utworów, któryoh ukazywanie 
się zawsze witane było z radością i które skoła­
tanemu naszemu narodowi przynosiły niejednokro­
tnie nkojenie i do serc wlewały otnebę. Dla dzi­
siejszego pokolenia prace ś. p. Zaoharjasiewicza 
nie mają już takiego jak dla dawnego znaczenia, 
wyszły z obiega, jako przedmiot popularnej lektu­
ry, a twórca ich dokonał reszty żywota prawie 
w zupełnem zapomnieniu. Przyczyny tego należy 
szukać w imienionej atmosferze politycznej i spo- 
łeoznej, oraz w tem, że życie, ■ którego czerpał 
tematy, należy już do historyi, a przeciętni czytelnicy 
żądają aktualności. Dla głębszych umysłów będą 
one jednak miały zawsze wartość jako doknmenta 
do poznania stosunków i duchowego nastroju spo­
łeczeństwa naszego z drugiej połowy nbiegłego 
wiekn, autor iob bowiem rozumiał doskonale po­
glądy i przekonania współczesnych i odczuwał ich 
dążności.

8, p. Jan (Chryzostom) Zaoharjasiewioz uro­
dził się w r. 1826 w Radymnie. Tem też uczęszczał 
do t, zw. wówczas szkoły „trywialnej*, następnie 
chodził do gimnazynm w Przemyślu, gdzie kole 
gował między innymi z Franciszkiem Abancourt, 
z Janem Dobrzańskim, Zygmuntem Kaczkowskim, 
Felicyanem Łokeekim, Henrykiem Nowakowskim
1 innymi. W r. 1840 osadzony w Bzpilbergu, za 
znajomii się dokładnie z literaturą niemiecką, fran­
cuską i włoską. Następnie nozęsioaał na Uniwer­
sytet lwowski i tn po raz pierwszy zaprawiać się 
począł w kunszoie pisarskim. Niezbyt fortunne 
próby poetyckie skierowały go ku prozie, której 
jął się za poradą Pola. W r. 1848 wydawał z K, 
Widmanem Postęp, w r. 1849 objął redakoyę Ty­
godnika polskiego, a w r. 1854 założył wspólnie 
z Dobrzańskim Nowiny, które następnie zmienione 
w Deiennik Literacki, były przez dłngie lata ogni­
skiem, dokoła którego skupiali się wszyscy wybitni 
pisarze nasi tego okresn.

Jedną z pierwszych powieści Zacbarjasiswi 
cza była „Jednodniówka**. Poszły za nią — eoraz 
więcej zdobywając rozgłosu autorowi: „Gwiazda**, 
„Skromne nadzieje**, „8w. Jur**, „W przededniu*, 
„Na kresaoh**, „Maryan Kordysz", „Boże dziecię*, 
„Złota góra“, „Fałszywy król*1, „Konfederat**, „Re­
nata", „Dwaj lutniści**, „Sierota wielkiego świata" 
i inne.

W r. 1897 urządzono ku uozozenin 40 ro­
cznicy pisarskiej działalności Zaoharjasiewicza w mie­
ście naszem jubilensz, który przybrał cechy wiel­
kiej i serdecznej manifestaoyi szaounkn.

Cześć jego pamięci 1
Wielka uroczystość religijna. Z Radzynia, 

w gub. siedleckiej, piszą nam pod dniem 80 z. m .: 
Obchodziliśmy dzisiaj wielką i niezwykłą uroczy­
stość religijną. W kościele radzyńskim od 1888 r. 
przechowywany był obraz Matki Poskiej, przenie­
siony z kośoioła wohyńekiego, zamkniętego i opie­
czętowanego z czasów prześladowania Unii. Na 
skutek tolerancyjnego ukazu, kościół ten niedawno 
otworzono nanowo. Otóż dzisiaj odbyło się osten­
tacyjne przeniesienie wspomnianego obrazu do 
świątyni wohyńskiej. Przy tłumnym napływie ludu 
z okolicznych wiosek odprawiono uroczystą mszę, 
po której, przy biciu dzwonów i dźwiękach orkie­
stry, ruszył pochód, poprzędzany przez ohorągwie 
i feretrony ; w środku zaś, ponad morzem głów, 
niesiony na ramionach wiernych, nnosił się obraz 
Matki Boskiej. Po czterogodzinnym pochodzie, do 
odległego o 12 wiorst Wohynia, obraz umieszczono 
w kościele tamtejszym. Z okazyi tej niebywałej 
uroczystości, w majątkach, należąoyoh do parafii 
wohyńskiej i sąsiednich, służbę folwarczną zwol­
nili obywatele od praoy na oały dzień.

Pogróżki p. Staplńzklego. Ostatni numer 
Preyjadela Ludu zawiera artykuł p. Stępińskiego, 
grośąoy strajkiem rolnym. Zapowiada tedy zerwa­

nie wszelkich stosunków z dworami, 
jakiś czas praoy pona dworach

8K
w®*’

zaprze' 
wysuwie®10

wszelkich dzierżaw na dwo d. P. 8t<
piński dodaje, że „taki et być
pomyślany i przygotowany ie. Tę -r
miejmy w zapasie, ale użyci -„ j . ^zostawmy w ®ł 
wieszeniu, aż zobaczymy co będzie dalej'*. P- 
piński wyzyskuje obro->ę interesów r rodo«J° 
przez Koło polskie do wmówienia w twych 01 
telnków, że „panowie dworscy z nielicznymi *7 
jętkami są przeciwnikami równouprawnienia 1®“’ 
Dopóki nie oddadzą ładowi praw zagrabionych (®lC. 
dopóty nie moie być mowy o zgodzie i przyj4*®1. 
Oni nas krzywdzą, bo oni wywołują niezgody 
my dopuścilibyśmy się grzechu (!!!) gdybyśmy ®* 
to milozeli i zezwalali*. Dalej oświadcza p. Stąp1® 
ski, że „kazania o potrzebie zgody, o miłości br*_ 
tniej, wyrozumiałości* są „obłudą podłą*, bo P9 
nowie „zmierzają do utrzymania chłopa w wiec4®* 
niewoli i poniżania". „Czerna im dnohowieńs^ 
nie zakaże takiego postępowania —  pyta p 
piński — przeoiw sprawiedliwości, przeciw 
ludu i przeoiw woli cesarza ?**.

Metoda agitaoyjna p. Stapińskiego jsst zn»®̂  
jako metoda nienawiści i nieprawdy. Ostatni noi®e 
Preyjadela Ludu przedstawia ją w takiem sa©6®1 
świetle, jak poprzednie.

Na wystawie sztuk plęknyoh można 
cnie oglądać w pierwszej sali stare druki jaP®*1 
skie znakomitych drzeworytników, jak np. f i 
higo I., Hokusiei, Kunisada, Kurzywshi, Toy®8’ 
hiro, Toyokuni I i II. Pochodzą one ze zbiorotf 
jednego z tutejszych zbieraczy. Druki te mol°* 
nabywać.

Śledztwo. Z powodu, ie  pojawiły się * 
niektórych dziennikach skargi, jakoby pode**8 
zajścia między poiioyą a demonstrantami W ®>e 
dzielę na plaon Maiyackim pod pomnikiem 
ckiewiosa niektórzy polieyanoi zachowali się D> 
właściwie, wytoozyło prelydynm polioyi doohod*1 
nia, które przeprowadzone będą z całą snrowoś® 

Nowe badania nad szkarlatyną. Pani dr 
Flora Ogórek zamieszoza w Preeglądeie byt***1 
cenym  sprawozdanie z badań dra Boisson nad **' 
railiwością szkarlatyny. Dotąd' zawsze utrzy1®̂  
wano, ie  szkarlatyna jest najbardziej zaraźliwi 
'‘hwili łaszczenia się skóry i że mianowici® 
łuszcząca się skóra jest przenośnikiem zera*? 
Tymczasem badania dra Boisson wykaznją, że ^  
srcząca się skóra jest najzupełniej niewinny 
przenosi zarazę tylko w takim razie, jeżeli na ®( 
spadła ślina i plwociny osoby chorej na szk*r 
tynę, albowiem zaraźliwymi są tylko plwooiwj 
gdyż w nich znajdują się mikroby tej chorob/t 
też od chwili zasłabnięcia dzieoka na szkarłaty®.' 
należy całą uwagę zwrócić na to, aby shory nie pl®'' 
lub aby pluł tylko do naczyń z wodą karbolową* J 
koteż, aby ślina jego, misszcząoa takie w sobie ® 
kterye szkarlatyny, nie dostawała się na zewnątr 
Więo: żeby nikogo nis całował, ani też głośn® . 
rozmawiał, bo przy takiem rozmawiania dr®' 
cząsteczki śliny wylatują z ust i daleko 
padają. Badania te są bardzo ważne z tego w*£ 
du, żs dzięki nim nstąpi ten przesądny ... 
jaki dotąd miano przed szkarlatyną, a ludzie, * l j 
dząo, jak Zapobiedz temu, aby chory nie s*er ]j 
zarazy, nie będą go jak zapowietrzonugo izolo^®
zupełnie, zamykali w osobnem mieszkaniu, P°* , 
wiali towarzystwa, traktowali tak, jak w **** 
żytności traktowano trędowatych. Takie P o8t>  
wanie działa bardzo szkodliwie na psychiką 
rych na szkarlatynę dzieci i wywołuje tę 
śmiertelność, jaką dzisiaj odznacza aię ta cb°r°c*

Proces o kradzlsźe w Winnickiej r 
tytoniu. Wczoraj ukończono ozy tanie aktn 09 jjl 
żenią. Następnie na wniosek obrońców 
Trybunat zarządzić badania i wizyę na 
W tym celu dzisiaj rano ezionkowie tryb®® 
i obrońoy oskarżonych wyjeohali do Winnik. ,(

Konkurs na posadą lekarza okręgowe#1 , 
Podbain z roczną płacą w kwocie 1.200 »f':e

ryczałtem na objazdy w 
Wydział Rady powiatowej w Drohobyczu, 
do 8 ozerwoa.

Nowe gimnazyum zostanie otwarte

kwocie 780 kor. io*P‘ ^  
ej w Drohobyczu. P®***

kowie z przyszłym rokiem szkolnym. Będ*10 
już z rzędu piąte. m

Przeciw trenom u aukien. Magistrat ©‘ ,t. 
Krakowa wydał obwieszczenie, publikowane 
szeniami po wszystkich rugach ulic, w które© 
rowo zabrania, ze względów hygienioznyoh, 
nia przez panie długich trenów u sukien. 
niestosujące się do tyoh przepisów, pociąg4®0 
dą do surowej odpowiedzialności karnej.

aby IW®
hygieiDi®*1

Bardzo pożądaną bałoby rzsozą,
■ki magistrat, mając na oku względy 
wydał podobne rozporządzenie.

Wycieozkę dla zwiedzenia kolei
Sambor-Uiok urządza stowarzyszenie kolej4r*;(,j 
pierwszy dzień Zielonych Świąt. Wycieczk® i

•tymie oały dzień od 6-ej rano do 12-ej w n 
bilet kosztować będzie 3 kor. 60 hal. od °* tf c 
Zgłaszać się należy do biura pana SokołoW*
W Pasażn Hausmana nr. 9. {tf

Wieczór humorystyczny urządza To** er  
stwo śpiewackie „Echo* w sobotę 12 b. ta,, kt*

Między innymi Pu®
parodyi opery „ /

laoh kasyna miejskiego, 
nowośoią będzie wystawienie 
p. t. „Rinaldo, czyli pięciokrotne morderstw® 
Bilety są do nabycia w kancelarii kasy®4 
skiego i w „Eohu*. i8'

Samobójstwo Wczoraj wieczora© 
dnym z domów przy ulioy Krakowskiej, 9 
nazwiskiem Mucha, wystrzałem s rewolwer® 0 I'*' 
odebrać sobie życie. Kula rozerwała jsj 
Życiu Muchy nie grozi niebezpieczeństw®- „ 

Bomby w Paryżu. O wybuchu bo©by 
skn Vincennes nadchodzą z Paryża ®*9 1̂®̂ *
szczegóły: We czwartek popołudniu
ludzie, wyglądający na studentów, szli k® ^

nrJo
Yinoennes, Nagle dwaj z nich pośród st {
huku runęli na ziemię, a słup dyma 
n& miejsou katastrofy. Dwaj leiąoy n* p 1(yb>- ji 
dawali straszne jęki, trzeci zaś uoiekł. * r 
zaraz kilka osób oywilnych i policyaatóWt^ jpL 
oozom przedstawił się straszny widok. 0tW4f^  
dzieniec leżał nieprzytomny na bruku. ^ pc^,
jamy brzusznej wypadły wnętrzności, Pr* *®P 
ly ła  potargana na strzępy, prawa z»ś ,),
nie urwana. Poraniony tak straszliwi® w 
się w agonii. Towarzysz jego był ra*1®?’ )i
trzeci, jak wspomnieliśmy, uoiekł. poi0 l\p

Śledztwo wykazało, że owi l®^*10 
bombę pod drzewem. W owej chwil* j,o
bomba i wywołała katastrofę. PróboW4®0̂ ,^ 4 
na rasie lżej ranionego, ale ten ni® ^  n*9

Wfrancuska i dopiero na pytanie w j?*? 
ckim odpowiedział: u»ój

— Nie wiem, z jakiego powoda kol®# ^
przy sobie bombę. dr®#* C,r

Konający leżał długo na ulioyi * 0flj. y®' 
bą obok siebie, którą wyjęto mu z ki® 
kano na przybyoie furgonu polioyj®6#0, 0*1
nająoym, który, jak mniemają, 
znaleziono fotografię młodej kobiety- 
znajdują aię wydrukowane wyrazy ® “r 
soTie*. Stryga sam zwróoił uwagę P°

i®11
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to »e ma w kieszeni dragą bombę, szepcząc z w y-
p/ilLleji: „Attention! Bombę lk!“ — W chwili,
gdy polioyanci oddalili się, aieby przesiąkać nao­
koło miejsce katastrofy, Stryga obri cii się ku bom­
bie, obok nie/ eiąoej, i chciał ją wziąć w ręką. 
Ozy chciał c rngim wybuohem położyć kres swoim 
cierpieniom, czy też, jako prawdziwy anarchista, 
dsiałać do ostatniej chwili? — nie wiadomo. Po- 
licyant spostrzegł to jednak na ozas i usunął o- 
strotaie bombę. W kilka minut pćżniej skonał 
Stryga.

Drugi anarohista, Aleksander Suworow, od­
niósł rany na udzie, nie grożąoe życiu. Oświad- 
ozył on, że nic nie wie o bombach i nie zna Strygi. 
Zajmuje się nauką i mieszka ze swoją kuzynką, 
Zofią Sperańską, w pobliżu ogrodu botanicznego. 
W tym samym domu mieszka jeszcze kilku innych 
studentów rosyjskich. Przeszukano ten dom i zna­
leziono anarchistyczne pisma i listy, z których 
miało się okazać, że brał udział w ruehu anarchi­
stycznym. W ostatnim czasie przyjmował liczne 
odwiedziny, zwłaszcza przychodził do niego często 
pewien młody człowiek, mogący liozyć 26 do 28 
lat życia i mająoy rudą bridę. Z Aleksandrem 
Baworowem i Sperańską mieszka Wiktor Suworow, 
krewny Aleksandra, słuchacz medycyny. W po­
mieszkaniu ich znaleziono flaszeczki z chemikalia­
mi, które, wedle zeznań Wiktora Suworowa i Spe- 
rańskiej, służyły do fotografowania. Oboje oświad- 
ozyli, że Strygi nie znają. Sperańską i Wiktora 
Suworowa uwięziła policya, która obecnie pracuje 
nad stwierdzeniem identyoznożoi Strygi.

Sperańska liozy 22 1 ta i jest córką rosyj­
skiego radzcy stanu, pozostającego w ścisłych sto- 
snnkaoh z dworem. O aresztowaniu córki zawia­
domił go natychmiast ambasalor rosyjski.

Do ozego miały służyć owe bomby, istnieją 
tylko domysły. Przypusaozają, że anarchiści choieli 
je ukryć w bezpieoznem misjsou, albo znowu, że 
ptzeoiwuie zabrali je dopiero z ukrycia. Niektórzy 
sądzą, że mieli zamiar użyć ieh przeoiwko wojsku, 
które było zgromadzone w Charenton i w lasku 
Vinoennas. Istnieje także podejrzenie, że chcia­
no je rzucić do koioioła w Charenton podczas 
bierzmowania.

Temperatura dnia 6 maja o godz. 7mej 
rano wynesiia: w Galicyi zachodniej 4-11, we Lwo­
wie + d l,  w Tarnopolu 4-12, w Czerniowcach 4-11, 
w Wiedniu 4- 9, w Baloburgu 4-11, w Gracu +  9, 
w Pradze + 8 ,  w Tryeśoie + 1 6 , w Abbazyi 4-12, 
w Raguzie 4-16, w Budapeezcie -(-10, w Berli­
nie 4-18, w Hamburgu -f-12, w Monachium +  10, 
w Zurychu —f- 9, w Genewie 4-9, w Lugano + 1 1 ,  
w Anglii +  10, w Paryżu + 1 0 , w Biarritz - |-  11, 
W Nizzy —(-1-4, w półnoonyoh Włoszech +  12, 
We Florenoyi -(-12, w Bzym ie-(-10, w Neapolu 
•{-14, w Palermo +  1*, w Madryoie +  12, w Sztok­
holmie +  10, w Petersburgu + 1 8 ,  w Wilnie + 1 6 ,  
w Warszawie 4-10, w Moskwie + 1 0 , w Kijowie 
+ 1 7 , w Odessie+ 1 6 , w Serajewie + 8 ,  w Belgra­
dzie + 1 0 , w Bukareszcie + 1 8 , w Sofii + 1 1 ,  w Kon­
stantynopolu + 1 7 , w Atenach + 1 8 .  (Temperatura 
Według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o g 7. rano +  18 R. w do i. 
+  19 B. w cieniu, +  84 na słońca. Bar. 771. 
Spada. Prześliozna pogoda.

U baiarlny.
Ona :  Panowia się nie znają... Pan Goło-

dworaki, były obywatel... i pan prezee Rubelson..
P a n  G o ł o d w o r a k i :  Bardzo mi przy­

jemnie!
P a n  B n b e l a o n :  Ja miazlęt...

Odpowiedzi Redakoyi. W Pani Antonina
ledótena to Skorykach. Najlepszym czasopismem 

angielskiem dla kobiet jest: Lady’a Reahn, mie-
aięoznik. Z franenskioh zaś zalecamy albo R n u e  
de la modo, albo L’art et la modę.

Tylko z zimną wodą zmieszany, bez żadnej 
>nnej domieszki, jest jnż Hydrochromin adatny do 
Hiyoia, dając bezwonne, twarde, gładkie, łatwo 
*mywalne, wytrzymałe na niepogody i ogień po­
bielenie o połyska emaliowanym na fasadach i we­
wnętrznych przeatrzeniaoh wszelkiego rodzaju, któ- 
r« szybko wysycha, a nawet po wielu latzoh nie 
traci ewej barwy, będąc nieosułem na gazy, de- 
•Zoze i niepogody. Jest on bez porównania tań­
szym od farb olejnych, a cokolwiek tylko droż- 
•zym od farb kleistych. Istnieje we wszystkich ko­
lorach. Przymioty jego ze stanowiska higieniczne­
go: wolny od trucizny, besvonny, antyeeptyozny, 
*mywalny i porowaty, nie przeszkadza wyparowa­
niu wilgoci z marćw. Prospekty i wzory gratis i 
franko. Prawdziwy tylko z tą marką. Muhlendorf- 
ska Fabryka Kredy Towarz. akcyjne.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: .Miesz­

czanie* Gorkiego. We środę „Piękna Helena,* operet­
ka Offenbacha. We czwartek „Romantyczni* E. 
fiostanda i „Warszawianka* St. Wyspiańskiego. 
W piątek „Chopin,* opera Orefioe’go. W sobotę 
(po rzz lszy) „Dobrodziej złodziei,* tragikomedya 
Irzykowskiego i Mohorta. W niedzielę popołudniu 
„Kopciuszek,* wieczorem „Żydówka,* opara Ha- 
levy’ego.

Repertuar teatru krakowskiego. We óro- 
3ę „Staroioio ukarany,* tragikom, w 4 akt. A. No- 
^aczyńskiego. We czwartek „Książę Niezłomny,* 
tragedya w 9 obr. Calderona. W sobotę „Miłostki,* 
Sztuka w 8 a. A. Schnitzlera. W niedzielę „Wiele 
kałasu o nio,“ kom. w 6 a. W. Saekspira.

Literatura i sztuka.
* Macierz Polska. W trzeoiem wydaniu wy- 

książeozka Władysława Bełzy p. t. „Królowa 
Korony Polskiej*. Autor rorszerzyl tekst wspo­
mnieniami z dziejów ojozystych, zarząd Macierzy 
**ł dodał do dawniejszyoh nowe lyoiny stosowne, 

podobiznę Twierdzy Jasnogórskiej, X. Angu- 
*fyna Kordeckiego, Ślubów Jana Kazimierza 
(Wszystkich rycin jest jedenaście); to też ksiąie- 
°*ka budzi nietylko aezucia religijne, ale i pa- 
'* etyczne. Cena mimo zwiększonej objętości pozo­
wała niezmieniona (80 hal.)

Głosy publiczności.
Bursa dla ubogioh uczniów Polaków, u- 

t :9*>zozająoyoh do gimnazyum Franciszka Jó- 
wa Lwowie. Wskutek odezwy rozesłanej do 

yJyoh uczniów gimnazyum Franoiszka Józefa, 
J!t*yinałem na załośenie bursy następujące datki: 
v*°śyli koron: hr. Bomau Potooki 100, hr, Zbigniew 

Wiokoroński 100, radzca dworu Seferowicz 100, 
fa k to r  Milski 100, Stanisław Niezaoitowski 100, 
 ̂ * Godlewski 60, dr. Władysław Sołowij 60, 

Adam Kosiński 60, dr, Kazimierz Czarnik 40, 
,jp- Bieńkowski 20, dr. Henryk Sawezyński 10, 
^' Ksawery Fischer 10, prof. Kłak 10, Franciszek 
^W>ola 26, Franciszek Terlikowski 6, Eugeniusz 

°boda 10, Antoni Sitarz 6, Stanisław Dulewski 
> ' Ąleksander Ostrowski 6, Ksawery Byozak 6, 

Winien Hermerling 10, Józef Peters 10, X. Jó-

’ zef Piaskiewioz 20, dr. Ferdynand Kwiatkowski 
20, dr. Emil Połturak 10, Aleksander Weissmann 
20, dr. Aleksander Małaozyński 10, X. Maciej Zie­
miański 10, dr. August Łoziński 20, dr, Józef 
Brust 20, dr. Maryan Oatafiński 10, dr. Swadow- 
ski 6, Władysław Tohórznicki 80, Stanisław Ho­
łub 4, Maryan Małaczyński 20, Józef Babiński 10, 
Czerwiński 20, dr. Maksymilian Thnllie 10, dr. Jó­
zef Bylina 10, Józef Haleozko 2, Antoni Szczurow­
ski 4, dr. Tomasz Garlicki 10, Jan Tralka 2, Ro­
man Palmstein 6, Joaohim Tomaszewski 6, Maryan 
Glazarowioz 20, Roman Vetulani 1, Tadeusz Sta­
rzyński 10, Bronisław Kuczyński 10, Karol Po- 
dlewski 12, Hipolit Tarasiewicz 10, Tytus Pawłow­
ski 20, Józef Pieosonka 2, Stan. Miłaszewski 20. 
Puuadto otrzymałem od rodzioów uozniów obecnych 
przy wpisach i od innych osób koron: Felioya
Krzeoznnowicz 180, hr. Plater 130, Stefan i Aleks. 
Lubomirsuy 60, księżna Lubomirska 40, Karol i 
Wojcieeh Gołnohowsoy 40, mecenas dr. Miohatew- 
ski 20, p. Smutny z wieczorku 28, abituryent Bła- 
żyński 10, zjazd maturzystów z r. 1896 — 60. 
Reszta z wyoieozki uczniów, urządzonej przez prof. 
Błażka 70, z turnieju szachowego w czytelni ncz- 
niów 6, Studnioki 10, Makowicz 10, Schaff z VIII5 
8, dr. Laufer 10, Leon Mikuoki 20, hr. Siemisńaka 
60, hr. Jażwiński 100, składka w czytelni uozniów 
1-51, Wład. Bełza 10, Miiller 60, Issakiewic* 2, 
Dienstl 10, Bzysakowski 20, klasa VIa zamiast 
wieńoa dla zmarłego kolegi 18, klasa V H i zamiast 
wieńca dla zmarłego kolegi 88 60, pułkownik Dur­
ski 12, Lipińska 12, Proohaska 12 — razem 2287 
koron 11 hal. — Ma rozesłanych dotychczas 500 
odezw do byłych uozniów zakładu otrzymałem datki 
od 54, ia  co serdeczne podziękowanie Bkładam, a 
tyoh Panów, którzy dotychczas na odezwę nie od- 
pewiedzieli, proszę o datek w imię pamięoi lat 
młodych, spędzonych na szkolnej ławie w gimna­
zyum Franciszka Józefa. Składam również wszyst­
kim innym ofiarodawcom podziękowanie imieniem 
ubogiej młodzieży,
Dr. Franciszek Tomaszewski, dyr. gimn. Fr. Józefa.

Tow. wiaj. porno'j i n c l i i t t v  prywatnych.
Lwów 8 maja.

Pod priewodniotwem prezesa Towarzy­
stwa hr. Zdzisława Tarnowskiego rozpoozęły 
się wozoraj obrady ogólnego zjazdn delegatów 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędni­
ków prywatnych. W obradach uczestniczy 
przeszło 60 delegatów. Zagajając obrady, pre­
zes hr. Tarnowski wskazał na pomyślny roz­
wój Towarzystwa, na wzrost jego funduszów 
rezerwowych i funduszów Kasy pensyjnej. Na­
stępnie omawiał sprawę ustawy pentyjnej, pro­
ponowanej przez rząd. Ustawa ta, przyjęta już 
przez Izbę posłów, spotkała się w Izbie panów 
u dość ostrą opozycją, a to , dzięki wpływom 
niezadowolonyoh z tej ustawy wielkich kupoów 
i kapitalistów. Można jednak mieó nadzieję, że 
mimo tej opozyoyi jeszoze w bieżącym roku 
projekt rządowy stanie się ustawą Obeony na 
zebraniu ozłonek Rady państwa hr. St. Stadni­
cki przedstawił hiatoryę owego projektu rządo­
wego i przyrzekł sprawę poprzeć od siebie jak 
najgoręooj. Następnie zgromadzeni uohwalili 
następuj ąoą rezolnoyę, zaproponowaną przez 
delegata Dołżyokiego:

„Zebrani z osiego kraju delegaci Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
prywatnych potępiają jednomyślnie jak naj­
ostrzej wszelkie, skądkolwiek poohodząoe usi­
łowania ku obaleniu uchwalonej prawie jedno­
myślnie przez labę posłów, a obecnie Izbie pa­
nów przedłożonej ustawy pensyjnej dla urzę­
dników prywatnych i oświadczają w imienin 
wszystkich członków Towarzystwa: 1) że 
uohwalenie tej ustawy jeszoze w roka bieżą­
cym nważają za konieczne; 2) że dalsze zmniej­
szenie świadczeń, zawartyoh w uohwalonym 
przez Izbę posłów projekcie ustawy, nie jest 
możliwe do przyjęcia i żs zwłaszcza wyłącze­
nie z ustawy I-szej klasy płao z poborami 600 
do 900 koron rooznie jest w tntejszo-krajowyoh 
stosunkach wprost nie do przyjęoia, tak samo, 
jak niemożliwe jest wyłączenie od dobro­
dziejstw § 2 ostęp ostatni i § 96 ustawy tyoh 
urzędników, któray w ohwili wejśoia ustawy 
w żyoie, liozyó będą wyżej 66 lat żyoia; 8) 
wyrażają zaufanie polskim ozłonkom obn Izb 
Rady państwa i pokładają w nioh nadzieję, 
że sprawę nstawy pensyjnej dla urzędników 
prywatnych doprowadzą w tym roku jeszoze 
do pomyślnego skutku; 4) polecają Wydzia­
łowi centralnemu wniesienie do Izby pa­
nów petyoyi i  powyższem oświadozeniem i 
upoważniają Wydział osntralny do poczynie­
nia za ustawą wszelkioh starań, jakie uzna za 
stosowne*.

Z kolei dyr. pan St. Baal przedstawił 
sprawozdanie Wydziału centralnego z jego 
ozynnośoi za rok 1906. (Sprawozdanie to przed 
około dziesięcioma dniami omówiliśmy szozegó- 
łowo w Przeglądaic. Przyp. Red.)

W dyskusyi nad tern sprawozdaniem prze­
mawiali : prezes Tarnowski i delegaoi Tabjeń- 
ski, Boi. Padewski i Dolżyoki. Zgromadzeni 
przyjęli sprawozdanie do wiadomości; a nastę­
pnie zatwierdzili przedstawiony przez p. An- 
j akie wiozą bilans Towarzystwa za rok 1906 i 
uohwalili absolutoryum dla Wydziału central­
nego z jego ozynnośoi w roku ubiegłym.

Wreszoie wybrano kilka komisyj, którym 
przekazano zgłoszone wnioski członków. Popo­
łudniu obradowały wczoraj owe komisje. Dzi­
siaj rano znowu zebrali się delegaoi na nara­
dy. Obradowano nad sprawą zmiany statntn 
w tym duohu, by zrównać prawa członków 
dawnyoh z  nowymi, to jest tyoh ozłonków, 
którzy należeli do Towarzystwa, gdy ono było 
jeszcze Towarzystwem wzajemnej pomocy urzę­
dników prywatnych, z prawami tyoh człon­
ków, którzy przystąpili do Towarzystwa po 
jego nowem zorganizowaniu jako Towarzystwa 
ubezpieczeń.

Mianowioie dawne Towarzystwo oparte 
było na bardzo kruchych podstawach, takkru- 
ctyoh, że po jego reorganizaoyi na Towarzy­
stwo ubezpieozeniowe musiano za podstawę u- 
zyskania renty przyjąć dwa razy wyższą niż 
dawniej opłatę na udział członka, czyli ina- 
ozej, że teoretyoznie przez dawnych ozłonków 
posiadane prawa zostały znacznie ograniczone. 
Wyszukanie jakiejś dla nioh za to rekompen­
saty stanowi właśnie przedmiot obrad nad 
zmianą statntn.

W dyskusyi przemawiali kolejno delegaoi: 
Kesselring, Sierpiewioz, Krokowski, Jasiński, 
Gottwald, dr. Szymański (ozłonek oentr. wydz.), 
następnie dyr. Baal i prezes, jako też referent 
komisyi dla zmiany statntu pan Dolżyoki.

Potem przyjęto wniosek referenta o odro- 
ozenie tej sprawy na tak długo, aż komisja 
zdoła przyjść z jakiemiś konkretnemi propo- 
zycyami.

Godzina */,!, obrady trwają dalej.

uzęsc ekonomiczna,
Wiedeń 6 maja.

(Z.) Z Belgradn donoszą, że nowy gabi 
net serbski Pasioza zdecydowany jest uczynić 
wszystko możliwe, aby doprowadzić jak naj- 
ryohlej do zawaroia traktatu handlowego z 
Austryą i że mianowioie w sprawie obsta- 
lunków priemysłowyoh gotów jest uwzglę­
dnić żądanie Anstro-Węgier. Obeonie toozą się 
pertraktaoye oo do tego, jakie obstalnnki mają 
byó oddane fabrykom austryaokim, a jakie wę­
gierskim. Podobno austryaooy przemysłowoy 
otrzymają dostawę armat, karabinów i naboi, 
zaś węgiersoy dostawę materyałów kolejowyob, 
soli i ewentualnie także nafty. Inne zamówie­
nia poozyni Serbia w Niemozeoh i Franoyi.

Wiadomość o tym zwrooie w sprawie do­
staw serbskioh wywołała dziś zwyżkę kursn 
akoyi przedsiębiorstw interesowanyoh w tej 
sprawie, a pośrednio także akoyi Zakładu kre­
dytowego. Wogćle jednak zachowała się spe­
kulacja giełdowa i dziś z wielką rezerwą, 
gdyż obawy oo do dalszego rozwoju wewnętrz­
nych stosunków w Rossyi nie ustępują, a nad­
to wzmaganie się rnohn strajkowego oddziały­
wa także niekorzystnie.

Zarząd austryaokioh kolei państ<vowyoh 
porozumiał się właśnie z zarządem kolei Pół- 
noonej oo do tego, aby i po upaństwowienia 
tej kolei towarzystwo dostarczało z własnyoh 
kopalń węgiel dla linii wykupionyoh przez 
państwo. Układ zawarto na przeciąg lat 1907 
i 1908 i państwo zobowiązało się zakopywać 
od akoyonarynszy kolei Półnoonei przynajmniej 
8,200.000 oentnarów metryoznycb węgla.

Dyrekoya Zakłada kredytowego dla han­
dlu i przemysłu ogłasza, że akoyonarynsze tej 
instytuoyi mają prawo pierwszeństwa do na­
bycia nowowypuśoió się mająoy oh 62.600 akoyi 
po 820 koron nominalnie. Ć ona, po której 
akoyoaarynsze mogą nabyć te akoye, wynosi 
680 koron za sztukę, dzisiejsza zaś wartość 
kursowa akoyi kredytowej wynosi 698 koron. 
Wlaśoioiel pięoiu stary oh akoyi ma prawo na­
być jedną nową, zgłosić się jednak musi o to 
w czasie między 7 a 16 maja.

Z Amsterdamu donoszą, że bank holender­
ski uohwalił podwyższyć swą stopę prooentową 
z 87, na 47,7,.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie za czas od 80 kwietnia do 6 maja 1906. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 60 
kilogramów.

Pszenica 8.60 do 8.70, żyto 6.80—6 00, ję­
czmień browarny 7.00—7.60, jęczmień pastewny 
6.60—6 60, owies 7-00.—7 26, groch do gotowa­
nia 8 60—9.60, groch pastewny 6.60—7.00, bobik 
6'40—6.70, wyka 8.00 do 8.60, koniczyna czer­
wona 46.00—56.00, biała 46.00 do 65.00 szwedzka 
76.00—90.00, Rzepak zimowy 1 1 4 0 — 11.60, nasie­
nie lniane 11.00—11.26, nas. konopne 8.50—8.75, 
chmiel 80.00 do 86.00, nafta zwykła 16.76 do 
17.74, salonowa 18.76— 20.60, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 86.10—86.66.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 6 maja,

(Z). Pogoda zprayjała w ubiegłym tygo­
dniu nadawyozajnie rozwojowi zasiewów w obn 
połowach monarchii. Wszędzie bowiem spadły 
obfite deazose, przytem temperatura była chło­
dna, to też zasiewy jare rozwinęły się inako- 
mioie i wyglądają tak samo pięknie, jak ozi­
miny. Doskonały stan zasiewów oddziałał na 
tendenoyę oen, a zwłasicaa na pszauioę i żyto. 
Psaenioa z besswłoozną dostawą potaniała o 86 
haleray na 60 kilogramach, a a dostawą na 
październik o 26 haleray. Rolnioy i knpoy sta­
rają się bowiem wobeo pomyślnych na rasie 
widoków na żniwa wyspraedać nagromadzone 
zapasy, które są, jak się pokaanje, większe, niż 
myślano.

Natomiast rośliny pastewne nietylko nie 
potaniały, lec* praeoiwnie, jeszoze bardziej po­
drożały. Za owies np. płacą dziś o 60 do 70 
halerzy na 100 kilo drożej, niż przed tygo­
dniem, gdyż zapasy jego są prawie n& wy- 
oaerpaniu.

Podrożała także cokolwiek kukurudza, 
gdyż w braku owsa priedswszystkiem używa­
na bywa kukurudza na karmę dla bydła.

Dzisiejszy stan zapasów głównych ga­
tunków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, 
jest uastępująoy : pszenioy 61 wagonów, żyta 
101, jęczmienia 87, owza 169, knkurudzy 282, 
soozewioy 6 wagonów.

Notowania oen za 60 kilogramów looo 
Wiedeń są następująoe:

Za pszenicę oisańską (77 do 82 kilo) 
876—9-60, za banatkę (76 do 80 kilo) 8*80 
do 8'86, za słowacką (76 do 81 kilo) 8'26 do 
876, za dolno-austryaoką (76 do 79 kilo) 8 20 
do 8-60.

Za żyto słowaokie (72 do 74 kilo) 7‘10 
d j  7*26, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6-96—7-26, za anstryaokie (71 do 74 kilo) 7-00 
do 7-20.

Za jęczmień morawski 0'00—0’00, z do­
liny Morawy 0'00—0‘00, słowaoki 8'40—8‘90, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 0'00—0-00, 
półnoono-węgierski 8*26—9'00, jęczmień na pa­
szę 7’00—7'3B.

Za kuknrudzę węgierską 7'10 do 7‘25, 
serbską 7'----- 746, Cinquantin 8’26—8 66.

Za owies węgierski w poślednioh gatun­
kach płaoono 0 00—0‘00, średnie gatunki 8*90 
do 940, prima 9 00—9'86.

mEGRAiOimuDO".
(Depesze porannej.

Budapeszt. Wybory ukończone. Z liozby 
418 mandatów, otrzymało: stronnictwo nieza­
wisłości 240 (zyskało 69, straoilo 2), konstytu­
cyjne 74 (zyskało 83, straciło 10), ludowe 80 
(r.yskało 7, straoiło 3), Banffy’ego 1, Sasi 12, 
Serbowie 4. Rumuni 14, Słowacy 8 (ogółem 
wszyscy oi ostatni więcej o 16, mniej o 1), de­
mokraci 8, stronniotwo ohłopskie 1, dzikioh 7. 
— Odbędzie się 18 śoiślejszyoh wyborów i 6 
ponownyoh.

Paryż. Pomiędzy wybranymi do parlamen­
tu znajduje się także b. minister spraw zagra­
nicznych Delcasić.

Paryż. Pisma rządowe oświadczają, że 
onegdajsze wybory do parlamentu stanowią 
świetny tryumf nad reakoyą. Stronnictwa „blo- 
cn“ wejdą do Izby jeszoze wzmocnione. Pisma 
sooyalistyozne stwierdzają, że partye socjali­
styczne bardzo się do zwycięstwa przyczyniły 
i same odniosły wielki sukces. Pisma opozycyj­
ne twierdzą, że „komedya episkowa p. Clemen-

' oeau* nie pozostała niestety bez wrażenia na 
wyboroów, wyrażają mimo to nadzieję, że 
onegdajszą klęskę stronnictw antiblokowyoh da 
się jeszcze powetować przez zjednoozenie przy 
wyboraoh ściślejszych.

Paryż, Sprawozdawoa dziennika Matin 
w Lozannie urządził interriew z rosyjskim re- 
woluoyonistą i sooyalistą dr. Anozikowem, któ­
ry oświadozył, że znał Strigę, zabitego jak wia­
domo wskutek wybuohu bomby wBois deYin- 
oennes. Właściwe nazwisko zabitego było Iwa­
now, nie był on anarchistą, leoz rewoluoyj 
nym sooyalistą. Iwanow miał prawdopodobnie 
zamiar przewieźć bomby do Rosyi.

Peryż. Polioya twierdzi, że wybuch bom­
by w Oharenton wykrył spisek, który przygo­
towali parysoy rewoluoyoniśoi rosyjsoy prze­
ciw mieszkającym w Paryżu w. książętom ro­
syjskim, lwłaszoza prseoiw w. ks. Aleksemu.

Paryż. Spis ludności z dnia 4 marca b 
r. wykazuje, że Paryż liozy 2,781.000 mie 
szkańoów, podczas gdy w roku 1901-ym liczył 
2,660.000.

Chicago. Do biorą miliardera Leitera 
włamali się złoozyńoy, a rozbiwszy zapomooą 
dynamitu kasę, zrabowali papiery wartościowe 
na kwotę 100.000 dolarów.

Wiedeń. Wczoraj przy pięknej pogodzie, 
a prz;y udziale 1,600 powozów, odbyło się kor- 
so majowe.

Gibraltar. Dwa angielskie krążowniki o- 
trzymały wozoraj nagłe rozkazy i odpłynęły 
w niewiadomym kierunku, przypnszozają, że 
na wody tureokie.

Ateny. Przybyło tu 14 angielskioh ukrę- 
tów wojenny oh.

Barcelona. Odkryto tntaj spisek anarohi- 
styozny, skonfiskowano 8 bomb i aresztowano 
16 anarchistów.

Ryga. Banda rewolnoyonistów napadła 
w miejsoowośoi Wenden na dwór, obrabo­
wali. i poraniła właściciela i ozłonków jegc 
rodziny.

(Depesze popołudniowe).
Opawa- Żądania robotników witkowickioh 

dziś doręczono towarzystwom.
Kraków. Program publicznego posiedze­

nia Akademii umiejętności w dniu 12 b. m. 
jest następująoy : Przewodniozyć będzie zastęp- 
oa protektora dr. Julian Dunajewski. Zagai 
posiedzenie przemową prezes Akademii hr. 
Tarnowski. Nastąpią: sprawozdanie sekretarza 
jeneralnego z ozynnośoi Akademii za rok n- 
biegły, odczyt prof. Smolki p. t. „Mlodośó Lu- 
beokiego", ogłoszenie no wy oh ozłonków i na­
gród.

Wojskowość przyjęła ofertę krakowskiego 
magistratu w sprawie zakupna gruntów pofor- 
tyfikaoyjnych pod Krakowem na rzecz miasta. 
Za grunta te zapłaoi miasto wojskowośoi mi­
lion koron. Rewersy demolaoyjne będą na tym 
obszarze zniesione.

Turyn. Delegaoi towarzystw robotniczych 
uohwalili ogłosić w Turynie strejk generalny; 
wyjęte z pod strejka mają być tylko dostawy 
dla szpitali i roboty potrzebne oelem wydawa­
nia dzienników.

Turyn. Strejkuje tu 20.000 robotników 
tkaokich. Przyszło do staroia, gdyż kilka ty- 
sięoy strejkująoyoh zaatakowało polioyę i tram­
waje. Jeden oficer, oraz kilku żołnierzy i poli- 
oyantów zostało zranionyoh kamieniami. Poli­
oya strzeliła z rewolwerów i zraniła dwóoh de­
monstrantów lekko, a jednego ciężko.

Petersburg. Towarzysz kierownika komi­
tetu ministrów Wnioz został mianowany sena­
torem. Ks. Oboleński został uwolniony ze sta­
nowiska nadprokuratora synodu. Minister ko- 
mnnikaoyi Niemieszajew i szef administracji 
rolniotwa Nikolski również uwolnieni ze sta­
nowisk. W miejsce tego ostatniego mianowany 
Styszyński.

Dalej uwolniony ze stanowiska minister 
finansów Szypo w i minister oświaty hr. Tołstoj. 
W miejsce tego ostatniego mianowany senator 
Kznfman. Również ustąpił kontroler państwa 
Filosofow, który otrzymał nominaoyę do Rady 
państwa; na jego miejsce zamianowany Sohwa- 
nenbaoh. Wreszoie na miejsce dotychczasowe­
go ministra sprawiedliwości Akimowa miano­
wany jego towarzysz Szozegłowitow.

Petersburg. Dziś ukazał się reskrypt cara 
do ministra marynarki, wskazujący na konie- 
osnośó ryohlego odbudowania rosyjskiej floty 
wojennej. Car nakazuje przytem zreorganizo­
wanie generalnego sztabu marynarki.

Petersburg. Oozekują tu przybycia we 
czwartek rosyjskiego posła w Kopenhadze Iz- 
wolskiego. Nominaoya jego na ministra spraw 
lagranioznych zdaje się jnż byó rzeozą pewną.

Ryga. Banda z 16 uzbrojonych ludzi na­
padła wozoraj wieczorem na staeyą kolejową 
Schlock, niedaleko miasta Tnkkum, w Kurlan- 
dyi; napastnicy zabili żandarma i polioyanta, 
jakoteż naozelnika biura pooatowego, pisarza i 
pewnego oficera artyleryi, który tam się przy­
padkiem znalazł, zrabowali kasę dworoa kole­
jowego i kasę binra pooztowego i uciekli. Dwie 
zompanie pieehoty rozpoozęły z Rygi pościg 
za nimi.

Łomia. Onegdaj odbyły się wybory po­
słów do dumy państwowej w gnbernii łom­
żyńskiej. Posłami wybrani pp.: Ohrystowski, 
adwokat przysięgły, i Jan Earnsewioz, lekarz 
powiatowy.

Petersburg. Otwarto tu ogólno - państwo­
wy zjazd stronnictwa legalnego porządku, przy 
udziale około 200 osób. Prezesem wybrano p. 
Szozerbatowa.

Lublin. Zmarł tu Gustaw Doliński, znany 
lekarz - hygienista i publicysta, autor wielu 
oennyoh prac monograficznych z dziedziny 
nank społecznych.

Waszyngton. Departament stanu otrzymał 
od konsula amerykańskiego na wy Bpie Gwada- 
lupie telegram, donoszący, że od paru tygodni 
panują tam rozruohy * powodu wyborów do 
parlamentu francuskiego. Główne miasto znaj­
duje się w rękach pospólstwa. Z San Domingo 
odpłynął amerykański okręt wojenny do Gwa- 
dalupy.

Paryż. Tempa, który podczas wyborów 
iwaloeał zjednoozone stronnictwa radykalne, 
dziś pisze, że wybory dały świetny dowód te­
go, i i  rządy republikańskie znajdują we Fran­
oyi ogólny poklask. Ani jeden poważny kan­
dydat tym razem nie wystąpił na podstawie 
programu, zmierzającego do zmiany formy rzą­
du. Opozyoya popełniła błąd, waloząo pod ha­
słem sprawy kośoielnej, gdyż Francya nie choe 
słyszeć o klerykaliżmie. Niemniej też odrzuoa 
Franoya sooyalizm, albowiem pomimo niektó- 
ryoh tu i ówdzie sukcesów sooyalistów, można 
przypuszOE&ó, że partya ta w Izbie nie stanie 
się niebezpieozną- Radykali wraoają do Izby 
w zwiększonej liozbie i nareezoie uwolnieni

będą od dyktatury sooyalistów. Ogólny rezul­
tat jest ten, że partye radykalne zyskały 86 
mandatów, a straciły 11, nie lioząc 164 wybo­
rów śoiślejszyoh, które w ogromnej większości 
wypadną na korzyść radykałów. Dotychczas 
podług statystyki urzędowej wybrano: 26 na- 
cyonalistów, 66 progresistów, 77 konserwaty­
stów i liberałów, 64 republikanów lewioy, 88 
radykałów, 74 radykalnych sooyalistów, 82 zje- 
dnoozonyoh sooyalistów, 10 niezawisłych so­
oyalistów.

HOTEL Q EO RQ E’A.
Pokoje od 8 koron pocaąwaey. 

Przyjechali dnia 8 maja. Ks. H. Lubomir­
ski z Ró#nego. Ks. E. Sapieha z Biłki. Hr. A. 
Stadnicki z Kairu. Hr. W. Dzieduszycki z Jezu- 
pola. M. Żychoń z Morzniec. H. Prek t Łuki. 
S, Natanson z Krakowa. B. Rozwadowski ł T o - 
rówki. M. Agopsowioz z Kolakowie. J. Bernstein 
z Korolowie. 8. Wasilewski z Markuszowa. B. Ma- 
komaski z Podola. Z. Lnszyeki z Boguchwały.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 8 maja. H. hr. Christiani z 

Dębicy. K. Bartmańzcy ze Spasa. K. Wysocki - 
Ostobnża. W. Krzyśanowsey z Lisek. Dr. Stochel 
i dyr. Heller ze Stanisławowa. E. Emanuel z Te- 
meszwaru. A. Szczurowski ze Strychaniec. X. R. 
Lewioki z Grąsiowej. X. P. Jasiński z Odrzecho­
wa. X. P. Krupski z Drewniacza. X. N. Borkow­
ski z Wysocka. M, Bogdańska i  Zakopanego. 
E. Obertyński z Odnowa. H. Mierzeński z Dubo- 
wic, M. Burzyński z Bnozacza. Dyr. M. Goląmb z 
Wadowic. P. Worniakowski z Kostkowa,

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 8 maja. Z. Wiszniewski 

z Przemyślan. R. Harok z Białej. F. Nenmann z 
Buozacza. F. Sierkiejewicz, 8. Szlaohtowshi i A 
1 ranr z Krakowa. A. Farago z Budapesztu B 
Scbwager z Podwołoczysk. B. Kaiser z Brzetar f 
R. Stciner, A. Halpern, G. Kantor, E. Eisenmann 
i J. Schmidt z Wiednia. N. Lange z Doliny. B. 
Bastgen ■ Bełza. A. Gajewski z Romanowa. J. 
Madeyska z Przemyślan. W. Breza z Berna. K. 
Zipser z Turki, B. Moszyński z Drohobycza. Z. 
Łęczyński z Zaborza. A. Kraus z Krakowa.

i  3  fl e  8  ł  & ń  e ,
Ecbryhs (* cle pooh-dei do Kedukcyi, ale bierze teł oct 

za nią na ciebie ładnej odpowiedzialności.

lekarskich Dr. Zenon Pelczar
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal od 16 maja 

W T ruskaw cu, w illa  Zofia.

^  Łezarebijałj

® lu£ śA w ± d it &
d & r f j S o z y m  ( f k ó r ?
5 bi&fę i delikatnę.

Wzzpdzio do nabycia

W YPALO NY ZN AK  NA K O R K U .

11dla 
ochrony 
przeciw 
fałszer­
stwom S a u e r b im

Dr. G re l iń s k i
ordynuje w ohorobaoh dróg moezowyclt

od 2 do 4 popol. Lwów nl. S y k s t u s k a  3 7  I. p.

Budapeszt 8 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze- 
na maj 16-92—16‘94, na październik 16 88— 
16’40; żyto na maj 004)0—0000, na paździer­
nik 13'46—13‘48; owies na maj 17-50—17'6C, 
na październik 12-92—12*94; kukurudza na 
maj 1906 r. 13*64—18-66, na lipiec 18*78— 
18 8C. — Rzepak na sierpień 27-80—28*00. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Ohęó kupa : 
■łaba. — Usposobienie : słabe. — Pogoda: po­
chmurno.

Ruch poolągów kolcjowyoh.
wainj od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do L w o w a :

Z Krakowa i 8.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * . 6.60, 8.46, 6.26. 9 80* 
Z Bzesiowa: 10.36. 1 ’
Z Podwołoozykjia dworzec główny: 7,20, 11.46, 8 .2 0 ,

Z Podwołooiyzk na Podzawoze: 8 .OS, 7.00, 11-36, 5 26
10 12*.

Z Oiemiowieo: 12.20*. 1.40, 6 10, 6.46, 9 06+
Z Kołomyi: 10,06.
Z Staniaławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławeocnego 7-29, 11-60, 10-50*.
Z Tuohli 8 65 
Z Bełżca 4'5C.

Odchodzą ze Lw ow a;
Do Krakowa: 8 .2 B . 12.45*, 2.43,4.05*, 8.86, 8.85*11.00*. 
Do Rzeszowa: 4.06.
Do podwołoozyzk s dworoa głównego: 6.20, 10.65, 2.21 

6.16*, 9.60*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2 .3 6 , 6.86, 11.16 6.87* 

10.08*;
Do Ozerniowieo: 2.51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Du Stryja: 11.80*.
Du Rawy i Sokala: 7.26*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*.
Do Bambork: 8.65, 4 .15,10.51*
D o K ołom yi i Ż y d ao ao w a : 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Bo £*wooznego 7.80, 2.80, 6.26*,
Do Bełżca 10.45
Do 8taniaławowa, Ozortkowa, Huaiatyna 9 10*

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brauchowio: (od 6 maja do 23 września) 7.07 przed­
południem, 8.25, 6.80 popołud. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 cierwcft do 81 eierpnii wt. co- 
dziennie) 9,85 wieozór.

Z Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.16 popol., 
(od 18|6 do 9J9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieozór.

Ze Szozeroa: (od 27 5 do 16|9 wł. w niedzielę i rz, kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18j6 do 16J9 wł. w biedź, i rc. k. święta) 
o 11.60 wieozór.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Briuohowio: (od 6 maja do 28 września w ł) 6.06 ra­

no, 2.28, 8.40 i 6.28 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołui, 
Od 1J6 do 81,8 wł, codziennie 8.84 wieozór 

Do Rawy Ruakiej 11-86 w nocy (kaśdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|6 do 80(8 wł. codziennie) 9.15 przed 

poł. (od I8j6 do 9 9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.86 popoł., zaś codziennie 8.14 popoł.

Do Szcieroa 10.45 przedpoł. (od 27 6 do 16(9 w niedz. i 
rz. k. święta)

De Lubienia: 2.01 popoł od 18 5 do 16(9 w niedziele i 
rz. k. święta.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane aą literami 
tłnitemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Port. 
nocna liczy zię od godz. 6 wieozór do s min. 09 rano.

1
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20)
Pamiętnik lekarza.

(Z franouekiego.)

(Ciąg dalssy).
— Wiąo nie u ją łeś się prośbą w ułMka- 

wieuie ?
— I  owsnem, ■redagowałem ją najpiękniejną 

prosą, na jaką mnie ataó, i przedstawiłem ma 
papier do podpita... I  oóż mogłem wiąoej 
uoaynić?

— Pnedewaayatkiem rąk nie nakładać, użyć 
•wyoh wpływów, uzyskać posłuchanie n preay- 
denta...

— Tegoby tylko brakło... Ten łotr dość mnie 
już i tak kosztował...

— Kie powinieneś był przynajmniej opuszczać 
go w ostatniej jego chwili... Było to nawet

twoim obowiąikieza.
Wzruszył ramionami.

— Wiesz lepiej, niż ktokolwiek — rzekł — 
i i  nie mogą sią naraiań na silniejsze wzru­
szenia...

I  bez najmniejszego wyrzutu poozął od- 
ozytywań głośno opis egzekuoyi Porlezzy. Oka* 
zał sią on w obwili ostatniej okropnym tohó- 
rzem: pomocnicy kata musieli go wynieść 
z wiązienia; gdy go przyprowadzono na rnszto* 
wanie, zesztywniał zupełnie ze straohu.

— Brr! — zawołał Audouin, ukończywszy 
ozytanie — oo aa wstrątna bestyal... Kie miał 
nawet odwagi odkupić swej zbrodni...

Zdało mi sią, śe słowami temi Audouin 
ohoe mi dociąć: od pewnego ozasu prnymawia- 
liśmy sobie ustawioznie.

Odłożył gazetą i zaozął żartować, po raz 
już może tysiąozny, z mojego zainteresowania

•ią tą sprawą.
— I  cóż teraz poozniesz, gdy śoiąto tego 

biedaka f  Społeczeństwo jest potwornem, nie 
prawdaż ?... Broni sią przeoiwko tym, oo je na­
pastuje... jak szalone... a najgorsza, ie  nie ohoe 
słuohać glosa mądroów...

Przerwałem mu, powstając nagle. Spojrzał 
na mnie, zdziwiony moją bladośoią.

— No, no — rzekł pojednawozo — nie gnie­
waj sią.

— Mój drogi — odparłem — nasza dawna 
przyjaźń już sią skończyła... Zanadto różnimy 
sią ze sobą... Od dawna już to widzą i powi­
nienem był oi powiedzieć... Oszoządsiłoby to 
nam wielu przykrości. Ale teraz już po wszyst- 
kiem... Żegnam oią... Powrócą tutaj ehyba tyl­
ko w charakterze doktora, jeśli po mnie przy- 
szlesz...

Patrzał na mnie w osłupieniu, jak gdyby

nie
dla

me

mógł zrozumieć znaczenia słów moioh.
— Dla takiej drobnostki — szeptał — 

żartu !
Kloty Ida, przerażona, powtarzała:

— Ależ, panie Morgez, błagam pana...
Byłem w stanie takiego podniecenia,

nio mnie już od mojej deoyzyi odwieść 
mogło.

Rozdrażnienia tego nie wywołało ani śoią- 
oie Porlezzy, ani niestosowne żarty Audouina— 
czuliśmy to obaj: przerwała sią poprostu zbyt 
naoiągniąta struna.

— Możesz — rzekłem do Audouina z naei- 
skiem — liezyć zawsze na moją pomoo lekar­
ską. Nie odmawiam oi jej przez pamięć dawnej 
naszej przyjaźni... Poza tern między nami 
wszystko skońozone.

Powiedziawszy to, wyssedłem, nie ohoąo 
słuohać odpowiedzi.

Po kilku dniaoh bezczynności, w fitórjob 
walozyłem z szaloną pokusą powróoenia w pro* 
gi tak drogiego mi domu, uoaułemsią rzeźwi */* 
szy, swobodniejszy, jak ozłowiek, budzący si'ą 
z# snu przykrego; zaozynałem już mieć na­
dzieją, śe wydostawszy sią z tego otoczenia, 
bądą znowu taki sam, jak przedtem; że silna 
wola i praoa zdołają wyleozyć mnie z miłośoi* 

Można zapomnieć; wszystko, oo sią chce 
silnie, jest możebnem — powtarzałem sobie: 
dla ohorób moralnych jest także pewna hygie- 
n a ; ohodzi tylko o umiejątne jej zastosowanie.

Otrząsnąłem sią a trapiących mnie myśli, 
wróoilem do zaniedbanych od dawna stud y ó w  
i do projektu podróży.

?o dniach kilku Audouin napisał do
m nie.

List jego pozostawiłem bez odpowiedzi.
 (Ciąg riaJmy nastąpi).

J e d w a b  Henneberga
tylko prawdziwy, jeśli wprost odsmnie sprowadzony — czarny, biały i kolorowy od 00 ot. do złr. U 36 za metr — gładki

w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d.
Jedwabne adamaszki od ct. 80— zł. 11.80 I Jedwab balowy od ct. 6 0 — zł. 1135
Jedwab battowy na suknią „ zł. 9.90— zł. 43 25 1 Jedwab na suknie żlubne , ct. 85— zł. 11.35
Jedwab Fulard „ ct. 65— zł. 3.70 Jedwab na bluzki „ ot. 65— zł. 11.35
za metr. Następnie jedwab M uazlinow y, M essa line , T&ffet C am elńon, & rm are  S lrćn e , C rlz ta llln e , O ttom an, S a ra h

i t. d. franco i już oolony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Porte listowe 26 h. do Szwajoaryi.
Fabryka jedwabiu „ H e i m e b e r g *6 K u r y c l i .

Wawrzyniec Rozmus
właściciel realności w Zamantynowie

po długich i oięikieh cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
dnia 7-go maja 1906 roku, przeżywszy lat 69.

W smutku pozostała żona z dziećmi i rodziną zapraszają krew­
nych, przyjaciół, znajomych i pobożnych ohrześeian na obrzęd po­
grzebowy, który odbędzie zię we środą dnia 9 mąja 1906 roko o go­
dzinie 6-ej popołudniu w Zamaretynowie 1. 88 na cmentarz miejseowy.

Lwśw, dnia 7 maja 190*.
.OOWOOTtPIA1* A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Paulina Siemianowska
wdowa

smarła dnia 7 ma;ija 1906 r., po długiej a ciężkiej ił 
św. Sakramentami, w 63 roku życia

słabości, opatrzona

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środą dnia 9 maja b r., 
o godzinie 4. po południu z domu żałoby przy ulicy na Błonie 1. 10 na 
cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego, na który w głębokim 
smutku pogrążona siostra z Rodzeństwem zaprasza — krewnych, znajo­
mych i pobożnyoh ohrześeian.

Lwów, dnia 7 maja 190*.
.OOIfOOBDIA* A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Adolfina Marin
po ółngiej chorobie, opatrzona św. Sakramentami przeżywszy lat 68, 

zasnęła w Pana dnia 7 maja b. r.
W  a.fkkim smutku pozostała Rodzina zaprasza krewnych i znajo­

mych zmarłej, oraz i pobożną publiczność na wyprowadzenie zwłok, 
które się odbędzie dnia 9 mąja 1906 r. z Zakładu im św. Łazarza przy 
ni. Kopernika o godzinie 6 po południu na omentarz Łyczakowski.

Lwów, dni* 7 mąja 1B06.

„OONOORDIA* A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.
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SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE
(Hotel centralny)

Montowani* bezpłatne, oennlkl na żądanie odwrotną pocztą.

Staoya kolei: 
Maszyna Krynica, 

ze Lwowa 11 g. jazdy 
z Krakowa 9 „ „
a Warszawy 18 „ „

Poczta 
(8 razy dziennie) 

i urząd telegraficzny 
w miejieu. — Apteka.

KRYNICA
o. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.

W Karpataoh 590 m. u. p. m. Od staoyi kolejowej godzina 
bitej drogi. Na staoyi wygodne powozy. Środki lecznicze: „Zdrój 
główny* i „Sołetwinka" bardzo silne szozawy wapienno- i m&gne- 
■iowo-sodowo-żelazlste. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas 
wąglowy wolny, metodą Sohwartza ogrzewane (W r. 1905 wydano 
78.727). Nader skuteoane kąpiele borowinowe. (W  r. 1905 wydano 
23.818). Kąpiele gazowe z ozystego kwasu węglowego. Zakład 
hydropatyozńy pod kierownictwem speoyalisty radzoy ces. dra 
Bbersa. (W r. 1905 wyd&ae 13384). Kąpiele rieozńe parowe, elek- 
tryozne, ałoneozne, mi.sienie. Klimat wzmacniający podalpejski. 
Leozenie terenowe. Wody mineralne, miejsoowe i zagrauiozne. — 
Kefir. Żątyoa. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Zakład 
dyetetyozny. Lekarz zakładowy dr. Leon Eopff z Krakowa, stale 
cały sezon. Nadto 14 lekarzy wolnepraktykująoyeh. Mieszkania 
wzeszło 1700 pokei z komfortem urządzonych, w cenie od 1 K. 
siennie wzwyż. Dom zdrojowy. Wypożyozalnia książek. Czytelnia. 

Restauraoye. Penayonaty prywatne, hotele, cukiernie. — Kośoiół 
katolicki. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor Ad. Wroński). 
Stały teatr, koneerta, odczyty, bale. Park szpilkowy, około 100 
morgów obszaru. Wodooiągi wedy źródlanej z gór sprowadzanej.— 
Frekwencja w r. 1905 przeszło 7.400 osób. Sesen od 15 maja do 10 
października. W maju, ezerweu i wrześniu ceny kąpieli i mieszkań 
w domaoh skarbowych o 26*/« niższe. W lipou i sierpniu nie udziela 
się ubogim żadnych ulg. Rozsełka wód mineralnych Kryniokioh od 
kwietnia do listopada. Składy we wszysskioh większych miastaoh 
w kraju i zagramoą. Taksa kuraoyjua od 6 do 12 koron.

Bliższyoh wyjaśnień na żądanie udsiela, broszury i prospekty 
rozseła o. k. Zarząd zdrojowy w Krynioy.

$di

Dachówki Owufelcowe
niżej cen fabrycznych

Najlepsze
dostarcza

d o każde] stacy i 
jo w e j

kole-
wyłącznie HENRYK EBER

Lwów, plac Smolki 3,

Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie

kosiarki, żniwiarki 1 wlązalkl „Ideał" 
przetrząsacie do siana 1 grabiarki

— I I I 6 W 6  6 I M H — g
Oreboe egtezzenta.

m i m i:
S lład  płdciee K orctjisłicb

Lwów, H alicka  16.
polsea

kompletnie gotowe w yprawy źla- 
bne w raz z pożotelą od złr. 200,

Ważne dla P a A l Gustowne newośei 
Oławatne jak batysty francuskie, płótna 
angielskie orał wislki wybór lskkicb 
wein na suknie i kostyumy damskie po­
leca po nadswyosaj niskich oenaob Anto­
ni Uwiera Lwów, nl. Halieka L 13.

Naczynia, prsybory kuehenne najta 
niej poleoa Fe. Chladek magasyn 
wyrobów żelasnyoh, ma talowy eh Lwów, 
Rynek 46.

Mleczarnia
Obooin poesta Kałoss wysyła eodsiecnie 
świeże masło deserowa po 19 koron sa 
i*/, kg. etto sa pobraniem poestowem

'  dóbr Dukla poosta looo
prryjmie larai pasieesnika i leśnego w 
jednej osobie leci tylko włośoianina. 
Pensya roesna 240 koron, ordyneryi U 
koroy sboża, ogród, pomiesikaaie s opa­
łem i dwie własne krowy na passy le­
śnej.

O b ia d y  smacina i sdrowe. Wiado 
mość w sklepie p. Osarnieokiego, Łyosa- 
kowska 17.

Róże sztamowe
Kajplękniejsse po 40 i 60 ct. Kalafiory, 
pomidory, werbeny i lewkonie kopa SO, 
kapnsta i kalarepa 19, Cebula 7 i pory 
Gwożdaiki dwuletnie 4 et. Bratki i sto­
krotki kwitnące 8 ot., różne Istnie flan 

oe kwiatów kopa 20 et, 
poleoa

S c h m i d t ,  S t a n i s ł a w o ii
Bona etareza s dobremi świade 

otwsmi posiuknje miejsca do maleńkiego 
dsieeka lub do pielęgmowania ehorsj pa 
ni. Adres poda biuro Plohna.

Or. UHMY

w płynie

Doskonale odtłnssesa i od­
każa skórę, sapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wimaonia iob porost. Do 
nabyoia w sasrbniej- 
ssyeb aptekach, drogue- 
ryach i składach perfum. 
Główna składy: — we 
Lwowie Hay, Kikolasch; 

w Krakowie: Beim.

U

1

Nowo urządzona

Elektryczna palarnia lawy/
We Lwowie, ul. Batorego L 2. 

Leonarda Soleckiego
Poleoa

znakomite Kawy palone najnowszym sposobem 
za pomocą gorącego powietrza.

Na żądanie pali w każdej chwili w obecności kupują­
cego począwszy od 1 klgr.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie.

T ylko  z zimną wodą
bes ładnej innej domieszki jest już

YDROCHKOMIN
sdatny do użycia, dając bsswonns, twarde, gładkie, łatwo ■my­
wało#, wytrsymałe na niepogody i ogień, pobislanie o połysku 

emaliowanym
na taeadaeh I wewnętrznych przeetrzeniaeh

wszelkiego rodsaju. które ssybko wysyoha, a nawet po witlu 
latach nie traci swej barwy, będąc niseinłau na gaay, desicse 
i niepogedy. Jest on bsa porównania tańssym od farb olejnych 

a cokolwiek tylko drożssym od farb kleistyob 
Istnieje we wssystkieb koloraeh.

Prsymioty jego se stanowiska hygieniesnego: 
wolny od trnoisny, beswonny, antyseptyesny, amywalny i po­
rowaty, nie prsesekadsa wyparowaniu wilgoai s murów. Pro­
spekty i wsory gratis i franco. Prawdsiwy tylko s tą marką. 

MUhlendorfeKa Fab ryka  kredy A. O. *ęp|
Biuro Wisdeń IX /1. Lieoktensteinstrasse 17.
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Pierl cienki 

saręosynowe, obrąozki, 
szpilki ślubne, srebro stółowe 

(Ursędownie cecho war e) 
kompletne wyprawy w kaset­
kach, oraz wszelkie biinterye 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejzki.

w n g o ć , g rzyb , pieiA
najsilniejsze w kośoiołaoh, pzłacaob, 
domsoh ozynsz. ete. nsawatylko „gla* 
zuryna". Liozne nznania od P. T. 
Duehowisństwa, aryztokraoyi i szla. 
ehty sa roboty przez lat 10 wykony­
wane. Zgłoszenia: Binro fabr. „g la ­
zury ny“ Lwów, Hetmańska 12. Te­

lefon 686. 16 la l  gwaraneyl.

Za na|lepezą
powseaohnie asnana, 

T  J  1 wydaje sdrowy, sma-
J a d a i m a o - ł  prawdziwie do-

m mowy Wikt, tylko na pl. Sm olk i 3. 4wieiem maiłle
rządzony

spo-

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli, 
itd. Samoistne konsoraya cszożędnośoio- 
we-pożyoskowe Stowarsyssenia urzędni­
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
warunkami takżs na dłsgc terminowa 
spłaty poiycsek osobistych. Adresy kon 
sorcyj podaje beipłatnie Z e n tra lle l-  

lu n g  d e e  B e a m te n « V e re in e s ,
Wian, I., Wipplingerstrasse 26.

W sprawach losów
stań a nassyoh nałóg. Sprsedajemy losy 
takie na spłaty miesięcsne. Loty sasta 
wionę wykopujemy i odstępojemy je na 
spłaty. Prosimy sażądać naszego kalea 
darsyka, który rossyłamy bespłatnie. 
Kopno i sprsedai efektów i monst 
S chO tz  I C h a |e *  Dom bankowy we 
Lwowie, plae Maryecki 7.

Szparagi
„ • o l o “

Słodkie grube łodygi sa 6 kg. K. 6— 
wysyła franko sa pobraniem

Johann Suttner Górz.

Ogłoszenie konkursu
Wydział krajowy Królestwa Galicy! rozpisuje niniejazem kon- 

kura celem obsadzenia posady referenta statystycznego Biura 
Krajowej Komisyi dla spraw przemysłowych przy Wydziale krajowym.

Z posadą tą  połączona jest płaca 2.800 Koron rocznie, oraz doda­
tek aktywalny o rocznych 600 K., a po ewentualnej stabilizacji prawo 
do dwóch dodatków czteroletnich po 200 K. rocznie (biegnących od dnia 
stabilizacji) oraz prawo do emerytury.

Kompetujący o powyższą posadę mają udowodnić:
a) te  nie przekroczyli 40-go roku życia.
b) te  posiadają studya akademickie ukończone na którejkolwiek 

austryackiej czy zagranicznej wszechnicy.
Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy udowodnią głębsze wykształ­

cenie ekonomiczne, a zwłaszcza w zakresie statystyki i wykażą się pra­
cami w kierunku tym już przez nich ogłoszonemi.

Należycie udokumentowane podania należy nadsyłać do Wydziału 
Krajowego najpóźniej do dnia 10. czerwca 1906.

We Lwowia dnia 28-go kwietnia 1906.
P U tr o w e k l .

S e k t o r  G d p o w ied ó ia iay  W M ł a w  M a s ł o w s k i .

f. 1. iptąn asti]arti MM flt toUa i namyśli.

OBWIESZCZENIE.
Na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów c. k. uprzyw. Zakładu Kredytowego dla handlu 

i przemysłu, odbytem dnia 5 kwietnia b. r. uchwalony został wnio«ek podwyższenia kapitału 
akcyjnego ze 100 milionów koron na 120 milionów koron, a to przez emisyę 62.500 sztuk akcji 
opiewających na właściciela i na nominalną kwotę 320 koron i objęcie tychże nowo wydać si? 
mających 62.500 sztuk akcyi, polecić akcyonaryuszom pod warunkami przez radę zawiadowczą 
oznaczyć się mającemi.

W wykonaniu tej uchwały podaje się niniejszem warunki uprawniające do nabycia.
A. Właścicielom akcyi Zakładu Kredytowego, lub rewersów depozytowych na te akcye, 

ofiarowuje się na zasadzie prawa poboru nowe akcye, które biorą udział w zyskach z roku 1906 
po kursie koron 630 za sztukę.

B. Właścicielom obecnie w obiegu się znajdujących akcyi, względnie „rewersów depozyto- 
wych" udziela się prawo:

Na każdych 5 sztuk starych akcyi jedną nową nabyć. Części akcyi nie będą u w zg lęd n io n e -  
Prawo poboru należy zgłosić w czasie od Poniedziałku dnia 7 maja do (włącznie) Środy 16 
maja b. r., po tym terminie gaśnie prawo poboru. We Wiedniu, przy likwidatorze c. k. uprzytf. 
austryackiego Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu, I., Am Hof 6 codziennie (z wyjął' 
kiem niedziel i dni świątecznych) od 9— 12 godziny przed południem. Po za Wiedniem w nastę- 
pujących miejscach podczas godzin urzędowych:

W Bożen, Bernie, Feldkirch, Gablonz, Górz, Insbruku, Karlsbadzie, Lwowie, Morawskiej 
Ostrawie, Ołomuńcu, Poli, Pradze, Reichenbergu, Cieplicach, Trieście, Opawie, filiach względni® 
ekspozyturach Zakładu;

W Budapeszcie, w węgierskim powszechnym Banku kredytowym;
W Berlinie, przy dyrekcyi Towarzystwa Dyskontowego, u S. BleichrOdera, Mendelsoho* 

i Sp. i w Banku dla handlu i przemysłu.
We Wrocławiu przy Szląskiem Towarzystwie Bankowem i u E. Heimana.
W Dreźnie, w powszechnym Niemieckim Zakładzie Kredytowym oddział: Drezno. —  We

Frankfurcie nad Menem w Dyrekcyi Towarzystwa Dyskontowego i w filii Banku dla handl®
i przemysłu;

W Hamburgu, w Północno Niemieckim Banku w Hamburgu, u L. Behrensa i Synó^ 
i u M. M. Warburga i Sp.

W Kolonii u Sal. Oppenheima jr. i Sp.
W Lipsku w powszechnym Niemieckim Zakładzie Kredytowym;
W Monachium, w Bawarskim Banku Hipotecznym i wekslowym, u Merka Fink i Sp.
Zgłaszanie nastąpić ma za złożeniem płaszczy starych akcyi, względnie rewersów depozyt®' 

wych“ we Wiedniu, za pomocą pojedynczej, w innych miejscach za pomocą podwójnej konsygnacyb 
których numera akcyi w porządku arytmetycznym ułożone być winny. Formularze wydaje ^
w miejscach dotyczących.

Na złożone akcye, względnie „rewersa depozytowe*, otrzyma deponujący pisemne potwier' 
dzenie, za zwrotem którego zwrócone będą najpóźniej do 8-miu dni złożone akcye, względu*® 
rewersa depozytowe już zaopatrzone starapilią zgłoszenia prawa poboru. W liście tym potwierdzony będz*® 
zadatek w kwocie koron 200 — (punkt C.) jakoteż za pomocą stampili! uwidocznionem, że ak®y® 
właścicielowi zwrócone zostały.

C. Akcyonaryusze winni przy zameldowaniu prawa poboru za każdą nową akcye, zło iv'L 
zadatek w kwocie koron 200 —  z doliczeniem 5<y0 odsetek od dnia 1 Stycznia 1906 aż 
dnia płatności w gotówce, gdyż inaczej tracą prawo do poboru nowych akcyi. Resztującą kw®  ̂
w kwocie koron 430 z doliczeniem 50/0 odsetek od tej kwoty, od dnia 1 Stycznia 1906 do
płatności należy złożyć najpóźniej do dnia 31 sierpnia 1906, w przeciwnym razie traci się
tylko prawo poboru, ale też i złożony zadatek wraz z 0|0. j

Dopłata uskutecznioną może być li tylko w tym samym banku, w którym zadatek 
złożony. Pełno wpłacone akcye podniesione być mogą tylko za zwrotem potwierdzenia na usku(®̂  
cznioną wpłatę i tylko w tym banku, w którym wpłacone zostały, a to od dnia ogłoszenia od*>® 
śnego banku, że nowe akcye zostają w obieg puszczone.

Na miejscach zgłoszeń w Niemczech, wydawane będą uprawnionym do odbioru akcy® 'e 
opatrzone stampilią państwa niemieckiego. Koszta stempla ponosi nabywca. Koszta zaś wynikaj^  
z Końcowego obrachunku nie będą policzone. Po zjawieniu się nowych akcyi, zostanie przedłóż®®  ̂
wniosek do notowania tychże na giełdach krajowych i zagranicznych, na których dawniejsze ak®J 
notowane były.

Wiedeń, 6 maja 1906.

C .  k .  u p r z y w .  A u s t r y a e k i  Z a k ł a d  d l a  h a n d l u  1 p r z e * n y

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winini**


